
Kr. 247. (Wydani* popołudniowi). We Lwowie piątek d iia 5 lipca 1901 r. Mik m i l .

Prenumerata wyaosl:
w e  L w o w ie:  

miesięcznie 2 korony; — za dwnrazową dostawę do domo 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
i jednorazowa przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwHrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 .  — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie twraea.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz patitewy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesiane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po i */, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko- 

mnnikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy

Numer pojedynczy:

Adres: „Dziennik Polski" — Lw6w, pito Mtrjtokl I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie ■ 
poranny . 3 ij.aic-ze
wieczorny

n t  prowincji • 
poranny . . 5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Budżet krajowy na r. 1901.
L w ó w  4  lipca . 

K om isja b u d że to w a  n iesłychan ie  szybko 
u p o ra ła  się z całym  budżetem  k ra jo w y m  n a  r. 
1901 , a  g en e ra ln y  sp raw o zd a w ca  b u d że tu , poseł 
A ndrzej P o t o c k i ,  w ygo tow ał ju ż  sp raw o zd an ie  
o budżecie. W ed ług  u ch w a ł kom isji w ynikłości 
s ą  z a s tę p u ją c e :

W y d a t k i .
K oszta rep rez en ta c ji k ra ju  . 2 1 5 .6 7 2  k o r.
K oszta za rząd u  . . . 671 .598  „

w i ę c e j  od  p relim . w ydz. 
k ra j. o 5 .5 0 0  kor.

K oszta leczenia . . . .  2 ,3 8 0  0 0 0  ,  
K oszta szczepien ia . . . 156 .000  „
W y d a tk i sa n ita rn e  . . . 9 9 .2 0 0  ,
Z asiłk i dla zak ładów  dobroczyn ­

ności   4 7 .248  „
w i ę c e j  od  p relim . w ydz. 

k ra j. o 4  3 0 0  kor.
N a cele w ykształcen ia i o św ia ty  7 ,169 .406  ,  

w i ę c e j  od  p re lim . w ydz. 
a ra j .  o 3 1 .7 0 0  kor.

U trzym an ie  pom n ik ó w  h is to r. 8 1 .515  „ 
K w ate ru n k o w e ż a n d a rm e rji - 5 0 4 .7 2 5  „
W y d a tk i n a  kom un ikacje  . . 3 ,461 .549  „

m n i e j  od  p re lim in . wydz. 
k ra j. o 4 3 .0 0 4  kor.

D o tac ja  dla zak ładów  k ra jow ych  5 6 .429  „ 
w i ę c e j  od  p re lim in . w ydz. 

k ra j. o 597 kor.
W y d a tk i n a  s z u p a śn ic tw o . . 5 0 .000  „
B udow y  w odne i m elio rac je  . 1 ,233 .290  ,

m n i e j  od  p re lim in . w ydz. 
k ra j. o 6 0 0  kor.

U m orzenie pożyczę* . . . 2 ,9 7 7 .7 8 4  ,
N a cele ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  . 1 ,285 .191  ,

w i ę c e j  od  p re lim . w ydz. 
k ra j. o 11 .580  ko r.

N a podn iesien ie  rękodzieln ictw a
i p rzem ysłu  . . . 4 2 0 .6 1 0  ,

m n i e j  od  p re lim in . w ydz. 
k ra j. o 2 .8 0 0  kor.

R o zm aite  w ydatk i . . . 508 .447  ,
w i ę c e j  od  p re lim in . w ydz.

k ra j. o 9 .8 0 0  kor. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

S u m a  w y d a tk ó w  w ynosi .2 1 ,3 1 8 .6 6 4  kor. 
W  p o ró w n a n iu  z w ydziałem  k ra jow ym , 

p re lim iu u je  Komisja w i ę c e j  o 17 .073  kor.
D o c h o d y :

D ochody z d róg  k ra jow ych  . 5 8 4 .7 4 2  kor.
N adw yżk i dochodów  od  zakl.

d o to w  106 .615  „
m n i e j  od  p re lim in . w ydz. 

k ra j. o 3 .550  kor.
Z w ro ty  zaliczek z la t  ub ieg łych  86 .500  ,
Z w -o ty  pożyczek . • 5 .0 1 4  „
D ochody szkoły gospod . lasów .

w e L w ow ie . . • 14 .760  „
D ochody  szkół i fo lw arku  w D u-

b la n ac h  . . . .  134 .326  „
D ochody szkoły i fo lw ark , w  C zer­

n ichow ie . . . .  7 6 .540  „
D ochody in n y ch  szkól ro ln iczych

k ra jo w y ch  . . • 70 .230  „
Z w ro ty  za sp raw d za n ie  rach .

ap tek a rsk ich  . . . 920  ,
D ochody z p rze lan ia  do fund . 

k ra j. pozostałości z fund. 
zap o m . z r. 1866  . . 850  ,

D ochody z k w a te ru n k u  żan d arm . 2 0 1 .5 0 8  ,
D ochody ze zw ro tu  w y d a tk ó w

sz u p aso w y th  . • • 14 .500  „
D ochody z k ra j. sk ładu  pub l. w

Kr a k o wi e . . . .  3 5 .100  „
D ochody z o p ła t k ra j. konsum c. 3 ,012 .871  „
R o zm aite  dochody  . . . l ,2 8 9 .9 b ó  ,

S u m a  dochodów  w lasn . w ynosi 5 ,6 3 4 .4 7 2  kor.
W p o ró w n a n iu  z w ydziałem  k rajow ym  

p re lim in u je  kom isja  m nie j o 3 .5 5 0  kor.
Z p o ró w n a n ia  dochodów  z w y d a tk am i, w e­

d ług  p re lim in arza  kom isji, o k a z u j e  s i ę  n i e ­
d o b ó r  w  s u m i e  15 ,6 8 4 .1 9 2  kor., k tó ry  w  
p ie rw szej lin ji p o k ry ty  być m a  do d a tk am i.

K om isja, zgodnie z w niosk iem  w ydziału  
krajow ego, p ro p o n u je  se jm ow i o b n i ż e n i e  
dodatków  do p o d a tk ó w  bezp o śred n ich  w  p o ró ­
w n an iu  z rok iem  1900, o p i ę ć  h a l e r z y  o d  
j e d n e j  k o r o n y  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e ­
d n i c h  —  a  za tem  p o b ie ra n y  być m a :

a )  d o d a tek  do p aństw ow ego  p o d a tk u  g ru n ­
tow ego, dom ow o-czynszow ego, d o m o w o -k laso ­
w ego i 5%  od  dom ów  w olnych  w  w ysokości 
6 0  ha lerzy  od  każdej ko rony  całe j p rzy p isan ej 
należy tości ty ch  p o d a tk ó w ;

b ) dodatek  do p ań stw o w y ch  bezpośredn ich  
p o d a tk ó w  osobistych, z w y jątk iem  p o d a tk u  oso- 
b isto -dochodow ego , w  w ysokości 66  halerzy  od 
każdej korony  całej p rzy p isan e j należy tości tych  
p o d atk ó w .

O po d atk o w an i w  m ieście K rakow ie, tudzież 
p o w ia tach  k rakow skim  i ch rzanow sk im , o p ła ­
cać b ęd ą  dodatek  do p o d atk ó w  a d  a) w  w yso­
kości 49  halerzy , zaś a d  b) w  w ysokości 55 
halerzy .

D ochód z d o d atk ó w  oblicza kom isja  zgo­
d n ie  z w ydziałem  k rajow ym  w sum ie 13 ,713 .261  
kor., za tem  po  p o trącen iu  te j kw oty  od  pow y­
żej w ykazanego  n iedoboru  w  kw ocie 15 ,684 .192  
kor., okazuje się o sta teczny  n ie d o b ó r w  kw ocie 
1 .970 .931  kor., k tó ry  m a być p o k ry ty  poży­
czką i w  te j w ysokości m oże w ydział k ra j. za­
c iągnąć  pożyczkę, zw ro tn ą  w  3 la tac h , p o ­
cząw szy od r. 1902.

K om isja p ro p o n u je  w  końcu  se jm ow i, a b y  
w ezw ał rząd , by w  d rodze  ustaw odaw czej za­
pew n ił k ra jo m  k o ro n n y m  udział funduszów  k ra ­
jow ych  w  p ań stw o w y m  p o d a tk u  konsum cyjnym  
od  p iw a, w  stosun,' j  do konsum cji tego a r ty ­
ku łu  w poszczególnych k ra ja ch , tak , ja k  to  za - 
p ew n io n em  zostało  co do p o d a tk u  od  wódki 
u s ta w ą  p ań s tw o w ą , u ch w a lo n ą  przez ob ie izby 
ra d y  p a ń s tw a  d n ia  4  czerw ca 1901 r.

Zlot Sokołów w Pradze.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

Pr* a g a  1 lipca.
O sta tn ie  d w a dn i u roczystości p ragsk ich  — 

m im  > ogrom nego nap ływ u  S oko łów  i p u ­
bliczności z całego k ra ju  —  przem inęły , ja k  i 
poprzedn ie , pow ażn ie i spoko jn ie . W czorajszy , 
u roczysty  p o ch ó d  S oko łów  był p raw dziw ym  
try u m fem  idei sokolej w  C zechach, idei, k tó ra  
w eszła ju ż  w  k rew  i duszę n a ro d u . W  ko ro ­
w odzie ty m  uczestn iczyło  około 14 .000  ludzi 
pod  - 3 5 0  sz tan d a ra m i, a  p rzy  odgłosie 14 
o rk iestr  sokolich  1 Już sa m a  liczba w ystarczy , 
ażeby  p rzyznać C zechom  że p o s ia d a ją  w ojsko 
n aro d o w e potężne.

P ochód  o tw ie ra ł oddział kon n y  Sokołów , 
za k tó rym  postępow ali przew ódzcy  czeskiego 
soko ls tw a, dalej zaś P o lacy  p o d  sz tan d a re m  
poznańsk im  (jedyny , jak i p rzyw ieziono), C h o r­
w aci i cale m orze  sokolich zastępów  czeskich z 
Czech, M oraw  i Ś ląska . P ub liczność p rze ­
pełniła ulice do tego s to p n ia , że zaledw ie zdo­
łano  u tw orzyć szp ale r dla p rze jśc ia  Sokołów . 
B alkony, okna, a  n a w e t dach y  kam ien ic roiły  
się od  tłu m ó w  ciekaw ych . O głuszające okrzyki r a ­
dości nap e łn ia ły  p o w ie trz e ; kroczących w  p o ­
chodzie zasypyw ano  k w ia ta m i; kobi ty  pow ie­
w ały  chustkam i, w yciągały  d łon ie do .so k o li­
ków *, p łakały  ze w zruszen ia ... Czułeś, że S o ­
koły i p u b  iczność, to  je d n a  dusza, je d n a  
m yśl. Z astępy  polskie w itan o  rów nież  bardzo  
ciepło.

F rancuz i, B ułgarzy  i C zarnogórcy , n a  k tó ­
ry ch  udział w  pochodzie po lic ja  n ie  pozw oliła, 
zajęli m ie jsca n a  try b u n ie , w zniesionej przed  
ra tu szem  s ta ro m ie jsk im . Z ebrali się tam  także 
członkow ie ra d y  m iejskiej i tu ta j odbyło się 
uroczyste o d d an ie  ho łd u  rep rezen tac ji stolicy. 
O d Sokołów  p rzem aw ia ł p rezes Z w iązku  P o d - 
lipny , a  p rzem aw ia ł z kon ia . W ręczył o n  r a ­
dzie p iękny  upom inek  od S o k o ls tw a : basrelief 
S u ch ard y , p rzed s taw ia jący  try u m f ide i sokolej.

Z  p rask iego  w span iałego  przy jęcia , ja k ie  
po  pochodzie odbyło  się w  ra tu szu  s ta ro m ie j­
skim  n a  cześć gości sokolich, w sp o m n ę chyba, 
że i tu ta j  h o n o ro w a n o  przedew szystk iem  F ra n ­

cuzów  i R o s jan , k tó rym  w yłącznie prezes 
Zw iązku, P o d lip n y , dziękow ał za zaszczyt, jak i 
uczynili C zechom  sw em i odw iedzinam i. W ogóle 
n a  punkcie F ra n cu z ó w  zachw yty  tu ta j docho­
dzą do szaleństw a, chociaż n ie  m ożna pow ie­
dzieć, iżby sz an o w n i goście zachow an iem  się 
sw ojem  zasługiw ali n a  to . U w aga ta  odnosi 
się m ianow icie do  g im nastyków  francusk ich , 
k tó rych  te m p e ra m e n t i k o n cep ta  n ie  zaw sze 
o d p o w iad a ją  n a s tro jo w i całej uroczystości. 
K rąży tu  n a w e t pogłoska, że n iek tó rzy  z tych 
.g im n asty k ó w *  są  p o p ro s tu  zaw odow ym i ak ro - 
b a tam i, k tó rych  przyw ieziono  dla za im p o n o w a­
n ia  n a  boisku ćw iczebnem . Is to tn ie  z ich p o ­
p isó w  m o ż sa b y  ta k  w nosić . Z resz tą  ci delegaci 
francusk iego  .S o k o ls tw a*  dn iem  i n o cą  w ałę­
sa ją  się po u licach  w  ćw iczebnych, w cale n ie ­
sk rom nych , b ia łych  s tro jach  g im nastycznych , 
a dla zw rócenia n a  siebie w iększej uw agi, n o ­
szą coś w  rodza ju  chorągiew ki z n a p i s e m :
.P a r is * .

N a festynach  i zeb ran iach  publicznych
b aw ią  n a s  dziecinnem i figlam i. T a k  n. p . z a o ­
p a trzy li się w  picco linę i je d e n  św ista  n a  niej 
polki i w alce, a in n i tań czą  z obecnem i ,s le -  
cznem i*. O b n ażo n e  p ie rsi i re m io n a  d an seró w , 
k an k an o w e skoki i ow a piszczałka — s p ra ­
w ia ją  w rażen ie  ró w n ie  o ryg inalne, ja k  n ie ­
sm aczne. A le pub liczność tego n ie odczuw a i 
w szystkie pom ysły  .m iły ch  gości* p rzy jm u je  z 
en tu z jazm em ...

W czoraj i dzisiaj p o p o łu d n iu  były znow u
ćw iczenia n a  bo isku . P o lacy  Sokoli p o w tó ­
rzyli m usz trę  z lancam i, k tó ra  og ro m n ie  się 
podobała, P o lacy  m ieli rów nież pow odzen ie  w 
zaw odach . W  za p asach  zw ycięzcą okazał się 
d ru h  H am b u rg e r, d ru h  C hom icki był trzecim  
z rzędu . W  dźw iganiu  ciężarów  d rug ie  m iejsce 
p rzypad ło  H am b u rg e ro w i, trzecie L ickendor- 
fow i. W szyscy trze j należą do lw ow skiego 
S okoła.

P iękuem  u rozm aicen iem  zjazdu sokolego, 
był u rząd zo n y  w czora j w »ali Zafijskiej k oncert 
przez o rk iestrę  akadem icką dla gości sokolich. 
O rk iestra  ta , złożona ze siuchaczów  w szechnicy, 
m a p o d o b n o  eu ro p e jsk ą  siaw ę, a le  bo  też artyzm , 
z jak im  w ykonała  w czoraj u tw o ry  kom p o zy to ­
rów  czeskich, w p raw ia ł słuchaczów  w  p raw d z i­
w y zachw yt. W ieczór zagajono  w ygłoszeniem  
podniosłego w iersza  H eyduka , nap isan eg o  n a  
uroczystość sokolą.

D zisiaj n a  zakończenie p o b y tu  w  P ra d ze  
m ia ła  m iejsce w spó lna & h adzka  S ckołów  g ali­
cyjskich z W ielkopo lanam i, w  ogrodzie m ie ­
szczańskiej B esedy. —  S erdeczne prz< m ów ienia 
p rze p la ta n o  p a trjo ty czn em i p ieśn iam i, że zaś do 
ogrodu  p rzyby li Czesi i B ułgarzy, p rze to  ze b ra ­
nie zam ieniło  się n a  szereg w zajem nych  ow acyj 
pożegnalnych .

Sokoli lw ow scy, k rakow scy  i poznańscy  
byli rów nież  żegnan i przez p . P od lipnego , k tó ry  
każdem u z tych  gniazd o fiarow ał n a  pam ią tkę  
zlotu p iękny  p u h a r  k ryształow y, zdobny  w  cze­
skie kam ienie.

N ie m ogę zakończyć sp raw o zd a ń  bez w y­
rażen ia  podziw u dla czeskich n iew iast. U tw o ­
rzyły one o sobny  kom ite t dla przy jęcia obcych 
p ań , k tó re  przybyły  z Sokołam i. R ozm ieściły  je  
po  dom ach  p ry w atn y ch , tow arzyszy ły  im  po 
dn iach  całych, dostarcza ły  do dyspozycji p ry ­
w atn y ch  pow ozów , je d n e rr  słow em , op iekow ały  
się tak  trosk liw ie  i z tak iem  pośw ięceniem , jnk- 
gdyby  p rzybyłe były  członkam i ich rodzin . G o ­
śc inność ta  zasługu je  na szczere uznan ie .

W interesie przeszło 200 radzin.
( E m e r y tu r a  u r z ę d n ik ó w  r a d  p o w ia tó w .)

I.
,P o d  ad resem  w ys. se jm u  kraj.*  w ystoso­

w ało  n a  nasze ręce pow ażne g rono  u r z ę d n i ­
k ó w  r a d  p o w i a t o w y c h  n a s tęp u jące  p ism o, 
k tó re  oddajem y  nin ie jszem  pod  rozw agę k o m ­
p e ten tn y c h  czynników , w  p ierw szym  zaś rzę ­
dzie p . m arsza łka  k ra j. i w ydziału k ra j. O to, 
co czy tam y  w  tem  p iśm ie :

W  radzie  p a ń s tw a  w n iesioną została  u s ta ­
w a o zao p a trzen iu  u rzędn ików  p ry w a tn y ch  n a  
s ta rość , lu b  w  razie n iezdolności do pracy . 
A pon iew aż w iele rep rezen tacy j pow iatow ych  o 
tak  em  zao p atrzen iu  sw oich urzędn ików  d o tą d  
n ie pom yślało , p rze to  n asu w a  się p y ta n i 3̂  c z y  
w s p o m n i a n ą  n a  w s t ę p i e  u s t a w ą  
o b j ę c i  s ą  t a k ż e  u r z ę d n i c y  w y d z i a ł ó w  
p o w i a t o w y c h ,  czy też p rzec iw n ie?  Idzie t e ­
dy przedew szystk iem  o rozstrzygnięcie znaczenia 
słow a „p ry w atn y * . S łow o „p ry w atn y *  s tanow i 
bezw arunkow o  p rzeciw staw ien ie do słow a „ p u ­
bliczny*. A  w ięc: m a ją tek  p ry w a tn y , oficjalista 
p ry w a tn y  itd ., są  pojęcia, k tó re  do tyczą tylko 
p e w n e j  osony, a nie ogółu lu d n o śc i.A  że r e ­
p rezen tac je  pow iatow e są d la  ogółu ludności 
pew nego p o w ia tu  i za ła tw ia ją  sp raw y , k tó reb y  
w  razie n ie is tn ieu ia  au to n o m ji, w lad te  p a ń s tw o ­
w e za ła tw iać  m usiały , p rzeto  są u rzę aam i p u ­
b licznym i. D latego też godność m arsza łk a  p o ­
w iatow ego je s t d osto jeństw em  p u b l i c z n e m ,  
a  podw ład n y ch  m u u rzędn ików  w ydziału po ­
w iatow ego, u rzęd n ik am i p ry w a tn y m i n azw ać nie 
m ożna.

S koro  je d n ak  p ań stw o  nie ty lko  p o b o ry  i 
do d a tk i służbow e w szystkich u rzędn ików  i s ł u g  
sw oich ta k  znacznie podw yższyło, b j  ! n a w e t o 
zabezpieczeniu  m zęd  lików  p ry w a tn y ch  pom y 
ślało, s łuszną by łoby  rzeczą, a ż e b y  n a r e ­
s z c i e  t a k ż e  r e p r e z e n t a c j e  p o w i a t o w e  
z a o p a t r z e n i e  d l a  s w o i c h  u r z ę d n i k ó w  i 
s ł u g  o b m y ś l a ł y .

N iek tóre z n ich  uczyniły  to  w praw dzie , 
in n e  zaś i to jp rzew ażna ich część, d o tą d  o tem  
n ie pom yślały  i m ożna śm iało  tw ierdzić, że tego 
sam e n igdy nie uczy ń ą , jakkolw iek w edle u s ta ­
w y o rep rezen tac ji p o w ia t, do tego są  o b o w ią ­
zane. T e  chcą w idocznie uchodzić za re p re z e n ­
tac je  pow iatow e p r y w a t n e  i n ie  w stydzą się 
tego w cale, że m ia s ta  w ich ob ręb ie  położone, 
a  więc niższe o rgan izm y  au tonom iczne , z a o p a ­
trze n ie  dla sw oich u rzędn ików  i s ł u g  (poli­
c jan tó w ) obm yślały , one zaś d o tą d  tego nie 
uczyniły.

P rzy  ro zp isyw an iu  konkursów  sta w ia ją , Bóg 
w ie, jak ie  w ym ogi. Ż ą d a ją  rozm aitych  pgzam i- 
nów , żądaj |  n as tęp n ie , gdy u rzędn ik  je s t  już 
na posadzie  i to  słusznie, ażeby  był czysty jak  
k rysz ta ł, w y m ag a ją  p racy , (bo  og ro m n a część 
członków  rep rezen tacy j pow ia tow ycn  niezdolną 
je s t  do za ła tw ien ia  jak iejko lw iek  sp raw y), ale 
z czego ten  u rzędn ik  n a  sta ro ść , lu b  w  razie 
n iezdolności do p racy , tudzież lego rodzina w  
razie jego  śm ierci, żyć będzie, o tem  pom yśleć 
nie radzi. S łuszną by łoby  p rze to  rzeczą, ażeby  
w ysoki se jm  o d n o śn ą  u staw ę k ra jo w ą  uchw alił.

P o w in n a  być p rzy tem  zap ro w ad zo n ą  ja k a ś  
jedno litość  i że się ta k  w yrazim y, p ew n e  s c e n ­
t r a l i z o w a n i e  a u t o n o m j i  k r a j o w e j .  — 
P rzy  każdym  w ydziale pow iatow ym  p o w n n y  
istn ieć  je d n e  i te  sam e  posady  służbow e. A  w ięc 
sek re tarz , rai h m is trz , a  zarazem  k as je r  i d ro- 
gom .strz . P ierw szy  za ła tw ia  sp raw y  koncep tow e, 
sp isu je  p ro toko ły  o b rad  i odbiera wszelkie p o ­
d an ia , z w y jątk iem  p o d ań  z p ien iądzm i, k tó re  
od b ie ra  razem  z drug im , celem złożenia p ie n ię ­
dzy do kasy; d rug i p row adzi wszelkie rac h u n k i 
i u skuteczn ia p o d ług  asygnacyj, pod  k o n tro lą  
pierw szego, wszelkie w ypłaty . K w ity n a  pob o ry  
w y staw ia ją  obaj razem , z w yjątk iem  kw itów  na 
d u ia tk i  p ow ia tow e , tudzież kw itów , o p iew a ją ­
cych n a  kw oty  wyższe, ja k  1 .000 ko ro n , k tó re  
p o w in ien  k o n trasy g n o w ać m arszałek , lub  jego 
zastępca . T rzec i w reszcie, tj .  d rogom istrz , pow i­
n ien  za jm ow ać się sp ra w a m i drogow em i.

U stan aw ian ie  po sad  inżyn ierów  je s t  n iep o - 
trzeb n em . Jeśli k tó ry  w ydział p o w ia to w y  budu je  
ja k ą ś  drogę, lub  m ost, do któ ego bud o w y  po ­
trz e b n ą  je s t wyższa w iedza techn iczna , czyni to  
z reguły  p rzy  su b w en c ji z funduszów  krajow ych. 
W  ta t im  razie poszle m u  w ydział k rajow y także 
sw ego inżyn iera , a  m a —  pow iedziaw szy n a ­
w iasem  —  bardzo  tęgich ludzi. Ale do ko n se r­
w acji d róg  gm innych  i b u d o w y  zwykłych m o ­
stó w  i m ostków , inżyn iera  n ie  po trzeba  wcale. 
D o lego w ystarczy  najzupe łn ie j dobry  d rogo ­
m istrz  i cieśla; inżyn ier zaś n ie  m a tu ta j  n aw e t

po ia do popisu  1 sposobnośc i do  zuży tkow ania  
sw ojej w iedzy.W reszcie m am y tak  m ało  te c h n i­
ków , że n a w e t w służbie p ań stw o w ej i p rzy  
ko lejach, gdzie płace są o wi le  lepsze, w iele 
p o sad  d la b rak u  k o m i t e n tó w  w akuje.

Mesjasz ruski w świetle faktów.
C z e r n i c  j t r e e  3 lipca.

P a tr jo ta  rusk i a u f  Kunaigung, p . M ikołaj 
W a s s i l k o ,  k tó ry  w  o s ta tn ic h  czasach dość 
często za jm u je  ogól spo łeczeństw a sw ą osobą, 
spo tka ł się znow u z należy tą oceną  sw ego ch a­
rak te ru . J a s  w iadom o, posłow ie D ukow ińscy^z 
p . W assilką n a  czele, in te rw e n io w a li w  m arcu  
b r. u  m in is tra  sp raw ied liw ośc i, ażeby  p o w strzy ­
m ać no m in ację  pew nego u rzędn ika  sądow ego 
z Galicji n a  zast. p ro k u ra to ra  w  C zern iow cach . 
Chodziło tu  o R u s in a , k tórego  lak  w ładze p rze­
łożone, jako też  p rezy d en t try b u n a łu  kasacy jnego , 
gdzie k a n d y d a t ów  przez czas dłuższy pełnił 
służbę, ja k  najlep ie j kw alifikow ali. S ta ra n ia  p . 
W assilki i posłów  bukow ińskich  okazały  się 
sku tecznem i, m in is te r  b o w e m  uległ p ro testo w i 
B ukow iń zvków. D ziwne to  postępow an ie  w y- 
Pa-eiciela R usm ó  v, k tó ry  przy każdej n a d a ­
rzającej sie -•pos.ibnośei podnosi je re m ia d ę  n a  
u i i s t  i brwk urzędn ików  R u sin ó w  n ie w yw ołało 
tu  b y n a jm n ie j żadnego  w rażen ia , zna jąc  bo­
w iem  bli zej p. W assilkę i jego  m o ra ln ą  w artość , 
ła tw o  w ytłum aczyć m ożna było  tego  rodza ju  
postęp o w an ie .

K a to n  bukow ińsk i —  ja k  ch ę tn ie  p . W a s­
silko sam  sieb ie nazyw a —  został je d n a k  na 
o s ta tn ie m  posiedzeniu  se jm u  bukow ińsk iego  
zdem askow any  przez posła p. O n c i u l a  (R u ­
m u n  u m ia rk o w an y , preyp. red ). K ę d y  bow iem  
p. W assilko  pod n o sił lam en t, że w ydział k ra jo ­
w y  n ie m ian o w ał dw óch  jego faw o ry tó w  leka­
rzam i przy  szp ita lu  k rajow ym , p. O nciul w śród  
ogólnej sensac ji w  izb;e w ykazał p. W assilce, 
że za sa d ą  k ie ru jącą  jego d z ia łan ia  są  sp ra w y  
osob iste  p r a ż  p ry w a tn e  in te resy , choćby  ko­
sz tem  R usinów , d la  k tó rych  zaw sze w ylew a łzy 
krokodyle.

T a k  też i opozycja p . W assilki przeciw  
nom inacji R u s in a  zastępcą p ro k u ra to ra  o p ie ra ła  
się tylko n a  in te res ie  p ry w a tn y m  p. W assilk i. 
O to p. W assilko  został przez p ew n ą  n iem iecką 
firm ę pozw any  o un iew ażn ien ie  k o n tra k tu  k u ­
p n a . Chodziło o in te re s , p rzy  k tó rym  p . W a s­
silko, n ie  w k ład a jąc  an i cen ta , p o trafił w yczer­
pać około 64  000  zł. W  p ierw szej instancjiL p .. 
W assilko p roces w ygra ł. A pelac ja  lw ow ska je ­
d nak  zm ien iła  w yrok  pierw szej in s u n c ji ,  
zasądzając  p . W assilkę. Chodziło tu  o k ro ­
ciow e dochody , to  też po turD ow ane finanse p. 
W assilk i nie ła tw o  przeboleć m ogły uby tek  ta k  
ła tw ego , a w ygodnego zarobku .

P o n iew aż  rew iz ja  p rzeciw  rrzeczer iu ane lacji 
n ie  m ia ła  w idoków , p rze to  p. W assilko pom yślał 
nad  in n y m i środkam i. R o zp raw a  odby ła  się 
d n ia  18 m arca . W  skład  try b u n a łu  ap e lacy jn e­
go w chodził też pew ien  rad c a  ape lacji, teść  
w spom nianego  k an d y d a ta . T o  też  d- W assilko  
po stan ó w  ł zem ścić się n a  n im . S pieszy do 
W iedn ia  i m obilizu je posłów  bukow ińsk ich  pod  
hasłem  groźnego n iebezpieczeństw a ze s tro n y  
G alicji. W  dw a dn i później (20 m arca b . r.) 
ja w i się u m in is tra  d e p u la ija  posłów  b u k o w iń ­
skich i u d a re m n ia  no m in ację  w yżw ytn en ionego  
k a n d y d a ta  —  R u s in a .

R elacje  te  posła  O n c i u l a  w yw ołały o - 
g ó lną  sensac ję  i s tan o w ią  dalszy szczegół do 
ch a rak te ry sty k i człow ieka, o k tórego  za le tach  
ch y b a  dw óch  zd a ń  nie m a ; tego  ro d za ju  in d y ­
w id u a  w egetow ać m ogą ty lko n a  p o g n o ju  buko­
w ińskim , gdzie p rez y d en t k rajow y, z n arażen iem  
sw ej godności, n ie  w ana się w p ływ ów  rz ą ­
dow ych  używ ać do reh a b ilita c ji tak iego  W a ­
ssilki.

N o tu jem y  n a  razie  fakt, k tó rem u  p . W a ­
ssilko n a w e t zap rzeczrć  się nie o lw aż y .

R u sin o m  zaś n ie  zazdrościm y tak ich  do ­
w ódców  i ob ro ń có w .

(W)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w  1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,

tlóm iczjla z angielskiego Z. Hartingh.

R oża  F lam in g  czuła się rów n ież  zaw iedzio­
n ą  w  sw oich  oczek iw an iach . M aurycy p rzym u 
rza ł aię, b y  j ą  odw iedzać w  h o te lu  n a  W est 
E n d , dokąd  się p rzen io sła , z a p a tru ją c  się zrazu  
różow o  n a  przyszłość. A le św ia t, do k tó rego  się 
rw a ła , n ie  zd aw ał się troszczyć o n ią . Czuła się 
o sa m o tn io n ą  i n iep ew n ą  ju tr a .  N ie m ia ła  u s ta ­
lo n y ch  śro d k ó w  do  życia. N ie s trac iła  zau fan ia  
d o  M aurycego, p rzyznając  sa m a, że należycie 
z  n ią  p o stęp u je . M iała p rzy tem  n a  ty le roz­
są d k u , że w iedzia ła, iż n a  n ieby  się zdało , gdy­
b y  go zaczęła tra p ić  lis tam i. Z tem  w szysU iem , 
czy to  z jego, czy z w łasnej w iny , czuła, że p o ­
zycja je j n ie  je s t  u s ta lo n ą  ja k  należy. rakąż 
w .ęc korzyść osiągnęła z te j całej a w a n tu ry ? .. .

Z razu  ca ła b ły sko tliw a w ystaw ność  h o te lo ­
w ych ta b le  d ’h ó te s 'ó w , jeżdżen ie  pow ozam i, 
św iadom ość, że n ie  p o trze b u je  szukać ta n ich  i 
ta n d e tn y c h  m agazynów , sp raw ia ły  je j w ielkie 
zadow olen ie . Z czasem  je d n a k  i to  p rzesta ło  j ą  
b aw ić .

W szystko  to  n ie  m iało  d la  n ie j u ro k u  n o ­
w ości, będąc ty lko w znow ien iem  d aw nych  w spo­
m n ie ń , k iedy  także trw o n iła  p ien iądze, a le  w  w e-

selszem  o toczeniu . Z ab aw a og ran icza ła  się na 
chodzeniu  do rozm aitych  te a tró w , gdzie w idok 
stro jn eg o , rozbaw ionego  tłu m u  za jm ow ał ją  z 
p oczą tku  —  ale co po tem  ? W ra cać  do ho te lu ... 
po  co ?  A  sam ej pokazyw ać się n a  m ieście, m ia­
now icie  późno , ja k o ś  n ie  w y p ad a ło . Dziś chciała 
g w ałtem  d o stać  się do  to w arzy stw a , tęskniła  za 
w szystk iem , co ty lko  Ja rd in e  b y łby  je j dał, gdy­
by  żył. N ie m ogła więc lekkom yślnie n a ra ż a ć  
sw oje j rep u tac j.

P rzechodziło  je j czasem  przez m yśl, że to  
co Ja rd in e  by łby  je j dał, m ógł dać człowiek, 
k tó ry  za ją ł m iejsce tam tego . Mógł przecież oże­
n ić się z n ią , ale je m u  to  a n i było w  głowie. 
P a trz a ł n a  n ią  zupe łn ie  ob o ję tn ie . T em  zresztą 
im p o n r-y a l je j n a jb a rd z ie j, a  uczucie ja k ie  w 
nie j w zbudzał, było raczej uczuciem  szacu n k u , 
jeżeli ta k  się w yrazić  m ożna, niżeli sy m p a tją . 
Z an a d to  do  g ru n tu  ją  p o z n a ł;  zap rzed a ła  się 
w  jego ręce, o d słan ia jąc  m u  przeszłość sw o ją  i 
g łąb  na jta jn ie jszy ch  m y ś li; dziś żałow ała tego. 
W rażen ia  n a  n ie j n ie  ro b ił M aurycy  żadnego , 
a le  —  rozum ow ała  —  zobopó lny  in te re s  łączył 
ich  obo je  ta k  silnie, że M aurycy p o w in ien  się 
z n ią  ożenić —  przez rozum . A  szukać in n eg o ?  
N iepew ne przedsięzw ięcie. Z tego w szystk iego 
d rażn iło  ją  to  także, że o n a , za k tó rą  n iegdyś 
ty lu  szalało , n ie  budzi w  sw ym  w spó ln iku , n a  
k tó rym  je j zależało, żadnego  w rażen ia  —  n ic !...

D o te j p o ry  żaliła się ty lko  p rzed  M aury­
cym  n a  n u d y ; pew nego  je d n a k  razu , kiedy 
p rzyszedł ją  oc dedzić, rzekła z n ie ta jo n e m  n ie ­
zadowoleniem :

— Czego ja  się doczekam ? Nie znam  do ­
tą d  żywej duszy, ęjarę ko b ie t zam ieniło  zem n ą 
zaledw ie kilka słów . N iejm ogę przecież u tw orzyć 
kółka znajom ości, żyjąc w  t  mj sposób .

—  W ięc czegóż chcesz odem nie ? —  od­
p a r ł zn iecierp liw iony .

—  Dlaczego n ie  p rzedstaw iłeś m n ie  do tąd  
s ir  N uelow i? P rzyrzek łeś, że m n ie  w prow adzisz  
do to w arzy stw a. C ro ft C o u rt by łoby  b ardzo  o d - 
p ow iedn iem  do  tego  m iejscem .

—  N ie sądzę, żebyś zna lazła  tow arzystw o  
s ir  N oela n a d e r  w esołem  —  o d p arł M aurycy. — 
Z nudziłabyś się w  C roft C o u rt b a rd z ie j n iż  tu .

—  Może być, ale m ia łab y m  sp o so b n o ść  
p o zn ać  kogoś, zobaczyć ludzi... a  ja  chcę w i­
dzieć ludz i! T y  używ asz, a ja  c o ?  Z resz tą  w 
O a k e n h u rs t są  przecież sąsiedzi. S am  m ów isz, 
że jeździsz n a  po low an ia i p ro szo n e  o b iady . 
Je s t m n ó stw o  osób, z k tó rem i m ogłabym  się 
ta m  spo tkać  i zbliżyć z czasem . Słyszę, że lady  
W ren sfo rd sley  m a ta m  n iedaleko  sw ą  rezy d en ­
cję. D laczegóż n ie  m ia łabym  się je j p rzedstaw ić  ?...

—  L ady  W rensfo rdsley  w yjechała  za g ra ­
nicę n a  zim ę i n ie  w róc iła  d o tą d . Z resz tą  n ie  
m ożna  naglić —  tłóm aczyl, b aw ią c  się n e rw o ­
w o now ym  łańcuszk iem  od  zeg ark a . Z czasem  
to  się w szystko jak o ś u ło ż y ; ale m usisz być 
c ierp liw ą.

—  M yślałam , że będę m ieć w łasn y  a p a r ta ­
m e n t —  rzekła z a d ą sa n a . N ie chcę ciągle m ie­
szkać w  h o te lu .

— I na co własne mieszkanie P Byłabyś

ta m  jeszcze w ięcej sa m ą , niż tu ta j i zupełn ie  
ja k  R o b in so n  K ruzoe n a  bezludnej w yspie.

—  M ogłabym  w ychodzić... w yjeżdżać n a  
spacer...

—  A  tu  k tóż ci b ro n i?  W ierza j i ja  n ie  
syp iam  n a  różach . W iem . że m i zazdrościsz 
m yśląc, że op ływ am  w e w szystko. T ym czasem  
i m nie spo tka ł n ie jeden  zaw ód . Jeżeli ty  nie 
spodziew ałaś się m ieszkać w  h o te lu , to  ja  n ie  
p rzew idzia łem  z góry, że m i każą  zagrzebać się 
na wsi. C hciałem  odrazu  z a g a rn ąć  w szystko.., 
przysw oić sob ie  cale bogactw o ... te  czeki w y­
dzielane m i w  m iarę  po trzeby , d rażn ią  m nie. 
Ilekroć s ir  Noel m i je  da je , p rzy p o m in a  mi się, 
że jestem  złodziejem .

—  E t !  p leciesz! — od b u rk n ęła  gn iew nie. 
Z aw sze to  s a m o !... S zukasz dziury  w calem , 
zostan iesz  s ir  F ilipem  Ja rd in e , to  jeszcze z n a j­
dziesz, że i to  n ie  dosyć!

— K iedy zo s ta n ę , ja k  m ów isz s ir  F ilipem  
Ja rd in e , ty  będziesz m ia ła  pięć ty się-y  fu n tó w  
rocznej r e n ty ; m ożesz sob ie w tedy  n a jm o w ać 
ty le m ieszkań , ile ci się podoba

—  I an i je d n e j, żyw ej duszy k tó  rab y  p rzy ­
szła m n ie  w  n ich  odw iedzić. Ł a d n a  p e rsp ek ty ­
w a ! P o w ta rz a m : chcę zaw rzeć zna jom ość i 
m ieć s to su n k i w  św iecie. N aw et p ięć tysięcy 
rocznej re n ty  n ie  p rzyda  m i się n a  nic, jeżeli 
n ie  będę w p ro w ad zo n ą  do to w arzy stw a . T o  n ie 
ż a d n a  n ow a fan ta z ja ... to  było d aw n o  um ów io ­
n e  pom iędzy  nam i, że m i w  tem  dopom ożesz, 
K iedyśm y siadyw ali w ieczoram i, ro zm aw ia jąc  n a  
Lennoi-Street, m ów iłam  ci, że chcę w ydać się

za m ąż dobrze i b o g ato ... N ie chodzi m i o z a ­
w ie ra n ie  żadnych  przy jaźn i.., co m i po tem  ? 
C hcę m ęża z wyższej sfery ... z dużym  m a ją t ­
kiem ... O t czego c h c ę ! . .

—  Możesz go znaleźć... rzekł M aurycy.
—  D laczegóżbym  nie m ia ła  zn a leźć?  —  za ­

perzy ła  się m istress F lem ing. P a trz  n a  in n e  k o ­
b ie ty , ja k  sob ie  poradziły  w  życiu. T a k a  F lossie 
C oburg  z ogródkow ego te a tru , ch u d a  ja k  szp a­
rag , a dziś je s t  księżną. A  Wieleż to  in nych  b a -  
letniczek, śp iew aczek, n a w e t chórzystek , nosi 
dziś ty tu ły  i jeździ w  k a re ta c h ?  Cóż. ja  gorsza 
od in n y rh  ? Jeżeli one p ro sto  z te a tra ln y ch  d e ­
sek dosta ły  się do  pałaców , tem  więcej ja  m o­
gę to  zrob ić , jeżeli się w ezm ę do rzeczy ja k  
należy i z jednam  sob ie ta s ie  stanow isko  w  
św iecie, ja k b y m  się zaw sze chow ała n a  pańsk ich  
salonach* M yślałam , że będziesz p am ię ta ł o tem , 
że zaw dzięczasz m i w szystko, że p o s ta ra sz  c d -  
p łarić  mi się za to.

— WVc i’z. g iż w łaściw ie żądasz odem nie  f 
p rze rw ał Vlaury-’v. Czyż nie widzisz, w jak  tru -  
dnero  ja  sam  zna jdu ję  się p o ło żen iu ?  Jestem  
jeszcze obcym  w śród  tego św ia ta . Nie m ogę 
przecież przebo jem  to r  w ać sob ie drogi w  to ­
w arzystw ie  z n ie zn a n ą  n ik o m u  p an ią  F lem ing  ? 
U zbró j się w  cierp liw ość. Z aczekaj p a rę  m iesię­
c y ; jak  się poczuję n a  pew niejszych  n o g ach  i 
ludzie o sw o ją  się z m oim  w idokiem , w łedy  z ro ­
bię d la  ciebie w szystko , co będę m ógł. N iech się 
ty lko  zdarzy  d o b ra  sposobność . S p iesząc się, 
m ożem y w szystko zepsuć...

l<Jnu j i, ,ty nastąpi).
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Izba załatwię!
N a zjeździe delega tów  T o w arzy stw a  w za­

je m n e j pom ocy  u rzędn ików  (o fic ja listów ) p ry ­
w atn y c h , w  m arcu  b. r.. p o s tan o w io n o  na 
w niosek  o fiarodaw cy  3 .4 0 0  ko ro n , ab y  przy  
T o w arzy stw ie  stw orzyć d d a l  p o śred n ic tw a  ku ­
p n a  i sp rzedaży  m a ją tk ó w  ziem skich, z k tó rego  
to  p rzedsięb io rstw a część zysków  zasilałaby  fu n ­
dusze b u rsy  dla dzieci po  członkach, a  p ró b ę  
zo rg an izo w ać a tak iego  działu kom isow ego po ­
w ierzono  d ługo le tn iem u, w ysoce zasłużonem u 
d y rek to ro w i R o m u ald o w i M akarew iczow i.

G dy w yrob ien ie  koncesji na T o w arzy stw o  
sp o tk a ło  się z tru d n o śc iam i, pod ją ł s ;ę członek 
T o w arzy stw a  i były delegat do rad y  p. Leon 
S igm und , fachow y ag ro n o m , urzeczyw istn ien ia 
p ięknej m yśli, a  uzyskaw szy koncesję, ro z p o ­
czął czynności i2by  za ła tw ień  i um ieścił j ą  w 
gm achu  T o w arzy stw a w za jem nej pom ocy u rzę ­
d n ików  p ry w a tn y c h .

Z a ła tw ian ia  in te re só w  stać  b ę J ą  pod  bez­
p o śred n ią  k on in , lą i k ie row nic tw em  p. M akare­
w icza, d v rek to ra  T o w arzy stw a .

W  zak res te j izby (b .u ra  kom isow ego) 
w c h o d z ą ; kupno  i sp rzedaż  m a ją tk ó w , w y­
dzierżaw ian ie  takow ych, n ab y w a n ie  m aszyn  ro l­
niczych, naw ozów  sztucznych , d rzew o stan ó w  i 
w ogóle p b n ó w  rolniczych.

W  sferach  członków  ta now a in sty tu c ja  
sp o tk a ła  się z najw yższem  u zn an iem  i sy m p a- 

» iją . a  należy  się spodziew ać, że dalsza część 
spo łeczeństw a o b d arzy  ją  sw em  zaufan iem  i 
p o p arc iem . W edle  p o stan o w ień  za rządu  izby, 
każdy  członek T o w arzy stw a , k tóry  p o śred n i­
c tw em  sw ojem  przyczyni się do  tran sa k c ji, o- 
trzym a o d p o w ied n ią  prow izję.

D ługoletn ie do św iad  zenie, fachow a zdol­
ność i rzetelność, k tó re  cecbuja in ic ja to ró w  i 
w spó łp racow ników  now ego b iu .a  kom isow ego, 
d a ją  rękojm ię, że to  p rzedsięb io rstw o , spoczy­
w ają ce  w  rękach  ja k  n a jb ard z ie j pow ołanych , 
o dda  zn ak o m ite  usługi i w yprze zupe łn ie  p ry ­
w atn e , często dla obu  sfro n  szkodliw e sp ek u la­
c je  n iepow ołanych  żyw iołów .

P ra k ty k o w an e  u n as  na w ielką skalę dyle­
ta n c tw o  i lichw iarsk i wyzysk przy  sp rzedażach  
d ó b r, będące w ypływ em  b rak u  w łaściw ej o rg a­
nizacji p o śred n ic tw a , obecnie u s ta n ą ,  gdyż zo r­
g an izo w an a  f-c b o w a . św iad o m a celu i o bzna jo - 
m ior.a z w szelkim i w aru n k am i w artości i cen 
działa lność czynników  gospodarczych , będzie 
w  s ta n ie  z pożytkiem  za ró w n o  dla sp rz e d a ją ­
cych. ja k  kupu jących  w prow adzić  w  te  sto sunk i 
ład . Jednern  słow em , now a in s ty tu c ja  s ta n ie  się 
n ie ty lko  źródłem  now ych i uczciw ych zarobków  
dla u rzędn ików  p ry w a tn y ch , pozosta jących  zby t 
często na skąpych  p lacach , lecz także pon iekąd  
reg u la to rem  sto su n k ó w  o b ro tu  m a ją tk am i ziem - 
skiem i i u sun ie  w szelką p o k ą tn ą  na p rzym usow e 
położenie ro ln ików  obliczoną i w łasną  tylko ko­
rzyść n a  oku m a jącą  działa lność pasożytniczych 
leg ionów  f .k to ró w  p ry w atn y ch . P o m n i tego po ­
s ła n n ic tw a  now ego  b iu ra , pow inn i tedy wszyscy 
m a jąc y  chęć k upna  lub sp rzedaży  m a ją tk u  
ziem skiego pow ierzać sw oją  sp raw ę z zaufan iem  
i w  dob rze  zrozumie tym  vslesnym in te resie  te ­
rn i b iu ru , gdyż tylko ono, m a jąc  swe ich l uźnych 
w spó łp racow n ików , rozsianych  po całym  kraju , 
zapew n ia  stro n o m  niety lko najn iższe koszta i 

- -.w ydatk i, lecz także m ożliw e na jda le j posu n ię tą  
ła tw ość w  w yszukiw aniu  odpow iedn ich  k o n tra ­
h en tó w .

Od Administracji.
S zanow nym  p re n u m e ra to ro m  zam iejscow ym  

p rzypom inam y  wczes ie nad sy łan ie  p re n u m e ra ty  
k w arta ln e j, w zględniem iesię  ‘zriąj. d la  un ikn ięcia 
zw łoki w przesyłce D ziennika jn lsfcego  i B luszczu , 
a  zarazem  p -osim y  n  iwo zgłaszających  się o 
dok ładne  p o d an ie  a d r e s i  przez czy te lne w yp i­
san ie  im ien ia , nazw iska i m iejscow ości, jak o też  
nazw y poczty  nadaw czej.

K R O N I K A .
L w ó w  4 lipca. 

Wiadomości osobiste. Preze3 Koła pol­
skiego, p. Apolinary J a w o r s k i ,  wyjechał do 
W iean a, skąd udaje się do M arieubalu na kurację.

Dr. L B i I i ń s k i , gubernator banku austro- 
węgierskiego, wyjedzie ze Lwowa w sobotę a 15 
bm. uda się z Wiednia n i letni pobyt do Ischlu 

K oncert n a d  k oncertam i. Jutrzejszy wie­
czór w tr-atrze miejskim bę lz e prawdziwą biesiadą 
artystyczną, 'trzeba niezwykle pomyślnego zbiegu o- 
kolicznośei, aby módz złożyć przedstawienie o tak nie­
słychanie obfbym i świetnym programie, jak przed­
stawienie jutrz jsze Już sam > nazwisko największej 
polskiej artystki Modrzejewskiej, mającej wystąpić 
także jutro w „W arszawiance1*, a nadto deklamo­
wać utwory Zygmunta Krasińskiego, młodego poety 
Staffa, Wystarcza, aby magicznym swym wplywi m 
u pew nić  przedstawieniu na cel d* broczynny nieza­
wodne powodzenie. Tymcz sem, ohok pani Mudrze 
jewskiej zapowiedział udział w koncercie także naj­
większy współczesny artysta śpiewak polski p. Al. 
Bandrowski, a nadto lak znakomite sity, jako pani 
Janina Korolewirzówna i Marek Onyszkiewiczowa. 
Dodajmy do tego jeszcze wyborną grę naszych ar­
tystów w pełnym uroku utworze Wyspiańskiego, o- 
raz produkcje znakomitej orkiestry teatralnej pod 
wyirawnem kierownictwem p. Sprtriny, a będziemy 
mieli istotnie „Koncert nad koncertami*. To też 
zrozumiałe jest powszechne, a lak wielkie zaintere­
sowanie, jakie wywołuje jutrzejszy wieczór.

P anna Ja n in a  K orolew iczów na. odśpiewa
w części pir v»s'ej jutrzejszego koncertu w Teatrze 
ini-jskirn, nieznaną dutych zas we Lwowie prze- 
ś iczną piosnkę Paderewski* go „Dudziarz*, do stów 
Mick »wir-za na piękniejszą z pieśni genjalnego 
twórcy „Mauru*, o-a? śliezny mazurek Chopina 
„Kochaj mnie*

Z u n iw ersy te tu . Pan Karol Korta, prakty 
kant konc. skarbu, rodem z Krakowa, otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

B an k ie t na cześć pani Modrzejewskiej i p. Go- 
d bskiego odbyt się wczoraj w Kole literackiem. 
Toast ua cześć p. Modrzejewskiej wygłosił p Skrzyń 
ski, na cześć p. Godebskiego p. Wereszczyński. Imie­
niem p. Modrzejewskiej podziękował jej mąż p. Chła­
powski. Szereg toastów zakończył hr. W. Dzieduszycki 
toastem : „ Kochajmy się ! *

N adan ie  stypand jów . Namiestnictwo nadało 
opróżnię ne z galicyjskiego funduszu naukowego sty- 
pendjum w kwocii Tocznych 420 kor., przemoczone 
dl* kandydatów uanu Lazaratiego, Tytuaowi Eugenju-

j szowi Buraczyńskiemu, słuchaczowi III. roku wydziału 
lekarskiego na uniwersytecie lwowskim.

Kuratorja fundacji im. Piotra Więcławskiego 
nadała opróżnione stypendjum z tej fundacji w kwo­
cie rocznych 300  kor , począwszy od roku szkolnego 
1,900j l  Alek-androwi Andrzejowi Romanowskiemu, 
słuchaczowi III. roku wydziału prawa uniwersytetu 
we Lwowie.

Z m iana nazw iska . Namiestnictwo zezwoliło 
p. Leszkowi C u k i e r J J o w i ,  właścicielowi droguerji 
we Lwowie, zmienić nazwisko ro owe Cukier, na 
S ł o d o w s k i

K o n certy  m uzyk w o jskow ych  w miesiącu 
lipcu odbędą się według następującego p rogram u: 
9. park Kilińskiego, 11. przed domem inwalidów, 
16. przed głównym odwachem, 18. przed komendą 
korpuśną, 23. przed namiestnictwem, 25. w ogro­
dzie pojezuickim, 30. na górze zamkowej.

O dznaczenie k ap łan a . Akademja rzymsko­
katolicka w Petersburgu nadała prałatowi kapituły 
włocławskiej, ks. Stanisławowi Chodyńskiemu, tytuł 
doktora prawa kanonicznego w uznaniu jego zasług, 
jako badacza dziejów kościoła polskiego.

P om nik  d la  ś. p. ks. C hrom eckiego. 
W  Krakowie zawiązał się komitet dla budowy po­
m nika dla ś. p. ks. Tadeusza Chromeckiego. Komi­
tet wydal odezwę, wzywającą do składek na pomnik 
dla tego wielce zasłużonego kapłana. Składki przyj 
muje skarbnik komitetu p. Przemyław Kotarski, dy 
rektor towarzystwa zaliczkowego w Krakowie.

E le k try k a  w k a te d rz e  łac iń sk ie j. Lwo­
wska kapituła katedralna, pomna zasady, wyrażonej 
w encykbce Ojca św. że zadaniem Kościoła kato- 
hekiego, nie jest tamowanie zdrowego postępu, ale 
owszem, kroczenie z nim równolegle, o ile on ma 
istotnie na celu dobro całej ludzkości, postanowiła 
oświetlić kościół katedry ł cińskiej elektrycznością 
i w tym celu zawarli ukł d z miejskim zakładem 
elektrycznym, dla wprowadzenia instalacji w świą­
tyni. Urządzenie elektrycznego oświetlenia katedral­
nego, wykonane będzie po osobistym kierunkiem 
dyrektora, p. Tomickiego i stanowić będzie pra­
wdziwą ozdobę pięknej tej świątyni naszej. Kapitule 
lwowskiej należy się prawdziwe uznanie za ten krok 
na drodze postępu, a zapewne za tym przykładem 
p ódą  i zarządy innych kościołów, a ąc tem jasny 
dowód, że Kościół wspiera wszystko to, co służy 
celom praktycznym i prawdziwemu pięknu Dotych­
czas we Lwowie mamy już światło elektryczne 
w kościele Marji Magdaleny.

Ze św ia ta  nędzy. Na ulicy Gródeckiej are­
sztowano wczoraj wieczorem pewną kobietę, nie- 
chcącą wyjawić swego nazwiska, która w domu pod
1. 63 chciała podrzucić 7 ■ miesięczne wynędzniałe 
dziecię. G ly ją  pewien lokator przytrzymał, groziła, 
że dziecię rzuci pod szyny tram waju. Powodem tej 
desperacji jest zupełny brak utrzymania.

L ich w iarz  p rzed  sądem  Onegdaj rozpatry­
wał trybunał orzekający sądu obwodowego w Prze­
m y ś l  sprawę Nehemiego PLsnera z Ustrzyk, oskarżę 
nego o występek lichwy Plasner udzielał pożyczek 
na odsetki po 50 t , 80%  i 1 5 0 % . Zrujnował 
kilku ludzi, a między tymi także w łaśJciela kawiarni 
w Przemyślu, p. Więcka. Rozprawa trw ała 3 dni, 
oskarżonego bronił adwokat dr. Rosenbach. Trybunał 
uznał winnym Nehemiego Plasnera występku lichwy 
i skazał go na 6 tygodni aresztu i na zapłatę grzy 
wuy 400  koron.

D ola nauczycie lek . W  pewnej wsi nieda­
leko odległej od rezydencji inspektora okręgowego, 
włościanin, a raczej cbłop, będący członkiem rady 
szkolnej miejscowej, wziął sobie za zadanie prześla­
dować i sykować nauczycielkę bezbronną. Od dłuższe­
go już czasu bowiem urządza od siebie niejako za­
bawkę z jej stanowiska i honoru. Robi na nią cią­
gle donosy, pomawiając ją  o różne nieprawidłowo 
ści, a w dodatku rzucił na nią kalumnię, ubliżającą 
jej czci, która to sprawa oparła się aż o sąd. 
Dostawszy się nadto sztucznym sposobem jeszcze na 
stanowisko zastępcy przewodniczącego, Jem większe 
pokazuje rogi. Nie przesądzamy wyniku sprawy, lecz 
spodziewać się należy, iż przynajmniej sąd weźmie 
pod swą opiekę bezbronne i obrażane nauczycielki. 
Tak m la jest pozycja nauczycielki na wsi — zależna 
ona jest od inspektora, popa, chłopa, a nawet i od 
lada chrunia. Donosi o tem Echo Przem yskie.

Cudowne ocalen ie. Z Krakowa donoszą: 
W e wtorek około godziny 8 wieczorem do rzeczki, 
zwanej „Młynówką*, przy ulicy Łobzowskiej, wpadło 
5-letnie dziecko. Dziecko, utrzymując się ciągle na. 
powierzchni wody, przepłynęło wzdłuż całej ulicy 
Łobzowskiej, przez ulicę Garbarską, gdzie rzeczka jest, 
jak wiadomo, obudowaną, a miejscami nawet zaskle­
pioną, aż do ulicy Karmelickiej i tu  dopiero na po­
dwórcu jednego z domów znajdujący się chłopacy, 
widząc je płynące, wyciągoęli z wody. Po wezwaniu 
pogotowia towarzystwa ratunkowego, które przywró­
ciło dziecku przytomność, odwieź.ono je do domu 
rodziców przy ulicy Długiej. Jest to istotnie cudowne 
ocalenie mab-a, któ.y, dzięki swej lekkości, czy in­
nym okohi znoś dom. zdołał utrzymać się tak długo 
na powierzchni wody i płynąć korylem w kilku 
miejs ach zasklepionem

Z aprzeczeń e. Rossja  zaprzecza pogłoskom
0 zarę zyaa h k-* Fer ’yna d bułgarskiego, z ks. 
Ksenią Czarnogórską

M eteor. W dniu 21 czerwca b. r. o godzi­
nie 8 wieczorem, jak donoszą Lub. gub. w ie d , we 
wsi Buśno. w powiecie hrubieszowskim, obserwowa­
no wspaniały bolid, o blasku jasnego księżyca. Wiel 
kością przechodził księżyc w pełni, przyczem u góry 
był nieco zwężony na kształt gruszki. Wspaniały 
ten meteor biegł półkolem z zachodu na południowy 
wschód, nie pozostawiając za sobą żadnego śladu
1 jaśniał na niebie od 5 —10 do sekund.

29 zwłok: niem ow lęcych w  p iw n icy  '• 
Straszne odkrycie poczyniła w tych dniach policja 
w Birmingham, skutkiem bezimiennego zawiadomię 
nia, iż z piwnicy niejakiej Knowles wydobywa się 
silny odór, jakby gnijącyi h zwłok ; zarządzono rewi­
zję domową, która straszny dała wynik. W  szeregu 
ustawionych jednej na drugiej skrzyni od mydła, 
znalaziono po 3 —5 zwłok dziecięcych w zupełnym 
rozkładzie, tak, iż ani wieku, ani nawet łączności 
pojedyńczych części już nie można było sprawdzić. 
Ogółem dorachowano się 29 zwłok dzieci zamordo­
wanych w niezbadany eszcze sposób. Ohydną fabry- 
kantkę aniołków uwięziono.

N ieśm ierte ln a  d iva . Adelina Patti,śpiew ała 
znów w tych dniach w halli Alberta w Londynie. 
Publiczność zebrała się tłumnie, gdyż diva  w sezo­
nie obecnym więcej już nie wystąpi. Powodzenie 
miała, jak zwykle, olbrzymie, zasypano ją  kwiatami. 
Program obejmował słynną arję z „Normy* Belli- 
ni’ego Casta D iva, arję Zerliny z „Don Juana*, 
oraz pieśni, między innemi nie brakło i angielskiej 
Home, sweet home, za którą Patti otrzymuje zawsze 
najwięcej oklasków.

N iespodziew any sk a rb . R us. SI. donosi, 
łe w Jelcu atolai z miejscowy, Kolosow, chcąc śmie-

nić szafę oszkloną z obrazem świętym, nabytą na 
targu, zaczą) szafę starą rozbijać. Podczas tej czyn­
ności wypadł zwitek, owinięty w galgan płócienny, 
w którym znajdowały się 2 bilety II. pożyczki pre- 
mjowej. Nie będąc piśmiennym, udarł z jednego bi­
letu kawałek i skręcił sobie papierosa, dopiero wcho­
dzący do niego znajomy Petrow, objaśnił wartość 
papieru Długo myśleli obaj, co zrobić; aż P. pora­
dził, aby K. udał się do oddziału banku państwa. 
Tutaj ku swemu zdziwieniu i szczęściu dowiedział 
się, że na jeden z tych Diletów w ostalniem ciągnie­
niu padło 10 .000  rb.

S am obójstw o i zam ach m orderczy . W  ko- 
lonji robotniczej koło dworca w W imburgu, zaszedł 
w sobotę tragiczny wypadek. Marja Simon, 19 letnia 
sługa u inżyniera Fichaj'ego, szła wieczorem po wo­
dę do studni, gdy przystąpił do niej 26-letni ślusarz 
Franciszek bilek z propozycją miłosną. Simonówna 
ją  odrzuciła, a wtenczas Bdek wyjął rewolwer z kie­
szeni i strzelił do dziewczyny. Następnie uciekł do 
sąsiedniej wioski i tam się życia pozbawił. Bilek był 
wdowcem i ojcem jednego dziecka.

Ż ydow ski u n iw ersy te t. Dr. Zynger, wyda­
wca wielkiej encyklopedji żydowskiej w Ameryce, 
poruszył myśl założenia uniwersytetu żydowskiego 
w New-Yorku. W  tym celu dr. Z. jako inicjator zwołał 
zebranie, na którem postanowiono przyspieszyć rozpo­
częcie wykładów, tymczasowo w wynajętym domu, 
a także rozpocząć budowę odpowiedniego gmachu 
Da placu Waszyngton, taft, ażeby nowy zakład nauko­
wy, dla wygody słuchaczy, znajdował się w bliskości, 
miejskiego, ogólnego uniwersytetu. Nowa uczelnia 
ma nosić nazwę „Uniwersytet dla nauki teologji, 
religji żydowskiej, oraz historji i literatury żydowskiej 
w New-Yorku*. Komitet, zajmujący się powyższą 
sprawą, składa się z rabinów, bankierów i znanych 
dobroczyńców. Na wydziel teologiczny będą mogli 
uczęszczać, prócz żydów, przygotowujących się na ra­
binów, także chrześcijanie, pragnący poznać nauki 
i wiedzę judaistyczną.

P rd je k t k an a d y jsk ie j w y p raw y  podb ie­
gunow ej. P Bernier z Quebecu, przedstawił an­
gielskiemu „Royal colonial Institut* projekt zbada­
nia okolic podbiegunowych północnych, uznany po­
przednio przez Towarzystwo geograficzne w Que- 
becu.

W yprawa ma wyjść z cieśniny Beringa i iść 
w lipcu wzdłuż brz gow Syberyjskich do lodów 
w okolicy 1 6 5 ’ i 170°, aby następnie skierować 
się w sierpniu i wrześniu ku północy Co miesiąc 
mają być wypuszczane małe balony ze sprawozda­
niami, oraz z kopjami sprawozdań poprzednich. Za 
stosowana ma *cż być na wielką skalę fotografja; 
d i  fotografowania na znaczne odległości mają być 
użyte latawce. W  ciągu następnej wiosny i lata wy­
prawa m a się rozdzielić i u ać ku biegunowi dro­
gami : północno-wschodnią i południowo-zachodnią; 
wyprawy te mają się porozumiewać ze statkiem za 
pomocą wystrzałów sygnałowych i telegrafu bez 
drutu. Droga przebyta, ma być co 1600  m. ozna­
czona za pomocą kop ów, wydrążonych i zapełnio­
nych żywnością w formie zgęszczonej, przyczeon 
składane być ają sprawozdania na piśmie. Plan 
ten przedstawiono rządowi kana yjskiemu.

Bez cerem onji. Przed kilku dniami wielka 
księżna Marja M eUemburska wraz ze swą synową, 
młodziutką królową W ilhelminą holenderską, zwie­
dzała przytułek dla chorych na oczy w Szwerynie. 
Wielka księżna rozmawiała przyjaźnie z pensjona- 
rzami, wypytując- icl^-o zdrowie. Pewna staruszka, 
ośmielona jej * obrotĄ , winszowała jej „ożenku* 
syna. „Bardzo się cieszę, pani księżno — mówiła 
— że jej Henrykowi udało się złapać taką pannę. 
Ba, bal każdyby ją wz ąl, bo i królowa i ładna 
w dodatku*.

M ałżeństw o lek ars tw em . Angielskie pismo 
leka skie T he L a n ce t  uważa małżeństwo jako jeden 
z najskuteczniejszych środków leczniczych przeciw 
niestrawności Stwierdzono, że żyjący w bezżenności 
młodzi adwoka. i, lekarze, urzędnicy, handlowcy, naj­
bardziej chorują na niestrawność, gdyż skazani są 
na samotność podczas przyjmowania pokarmów. 
Przeważnie czytają podczas złego odżywiania się, co 
nie jest pożądanem, lub czytają natychm ias. po po­
sileniu się, co jest jeszcze gorsze. A więc dla do­
brego traw ienia wskazane je s t małżeństwo.

S łynna g a le r ja  obrazów  sir Roberta Peela, 
pamiętnego w dziejach Anglji m inistra torysów, jest 
obecnie przedmiotem procesu przed trybynalem Se­
kwany w Paryżu, który oczywiście w wysokim sto­
pniu pobudza ciekawość wszystkich znawców, miło­
śników sztuki i autykwarzy. Galerja ta była swego 
czasu wraz z zamkiem Drayton — z pomocą fidei- 
komisu — jako niesprzedalna uznana i ogłoszona. 
Zawiera ona skarby artystyczne wartości wprost ba­
jecznej, dość powiedzieć, że pierwszy właściciel m a­
joratu, mógł na hipotekę tego zamku i pomieszczo­
ny h w nim  ZDiorów, zaciągnąć dług 5 ,3 0 0 .0 0 0  
franków, a to celem spłacenia pomniejszych długów. 
Umierając — ponieważ nie miał widocznie zbytnie­
go zaufania do talentu administracyjnego swego sy­
na — ustanowił minister 2 kuratorów, którzy mieli 
obowiązek czuwać nad tem, iżby cenną tę spuści­
znę zachowana została dla rodziny Peelów — zwła­
szcza, iż wedle prawa angielskiego, fideikomis każdy 
musi tam  byc co 20  lat odnawiany. Otóż jak  dalece 
stosowną bvla przezorność genialnego męża stanu, 
dowodzi postępowanie o tsene jego wnuka, sir Rober­
ta Peefa JV, oskarżonego właśnie we wspomnianym 
procesie. Nie troszcząc sie wćale o więzy fideikomi- 
sowe, sprzedał obecnie kilka kosztowuycn unikatów 
ze swej p k  ji antykwarzowi paryskiemu Kleinber- 
geruwi. Za marne 10 ’.000  fr. pozbył się tedy sze­
ściu płócien, w tem znachodzą się 2 krajobrazy 
Remtfiandta, 1 Ruysdaela, 1 portret Lawrence’a. 
Gdy uszłyszeli o tem teraźniejsi kuratorowie fidei- 
komisu, D von der Heidt w Berlinie i Parscival 
Jonnson Burt w Londynie, wmeśn przeciw sir Ped­
lowi i Kleinbergowi do paryskiej prokuratorji pań­
stwa, skargę o sprzeniewierzenie. Krok ten jednak 
pozostał bez rezultatu. Wtedy kuratorzy wytoczyli 
przeciw obu proces cywilny, o um. waiaienie sprze­
daży, który jest właśnie w teku. Wynik jego jest 
z góry do przewidzenia. Ponieważ we Francji insty­
tucja fidekomisćw została z n i e s i o n ą ,  więc też 
kuratorja angielskiego majoratu Peelów przegra 
sprawę.

Z kraju
C hyrow . (Oberwanie się chm uty. — D ziel­

n y  czyn). W skutek oberwania się chmury z dnia 26 
czerwca br. w okolicy Ustrzyn, wezbrał Strwiąż do 
niebywałych rozmiarów i wyrządził olbrzymie szko­
dy, unosząc z sobą mosty, bydło, wozy, drzewo bu­
dulcowe, opalowe i zboże.

W Chyrowie o mało me przyszło do katastro­
fy, gdyż wezbrana woda zaskoczyła kąpiących się 
tak niespodzianie, że zaledwie zdołali ujść z życiem. 
Z pomiędzy kąpiących się wezbrane fale wody porwały

i uni sty p, Cha. z matem dzieckiem na ręku, co 
widząc stojąca na brzegu, młoda panna tutejsza, na­
uczycielka p. Z. Po., bez namysłu rzuciła się w u- 
braniu w szumiące fale i odebrała z rąk p. Cha. 
dziecię, czem ułatwiia matce wydostanie się z wo­
dy. Czynem tym dała p. Po. dowód niezwykłej od­
wagi, która zasługuje na publiczną pochwałę.

N ow y Sącz. ( Z  Tow. ‘pedagogicznego). Po­
siedzenie Towarzystwa pedagogicznego odbyło się 
dnia 15 z. m. w budynku szkoły wydziałowej mę­
skiej przy nader licznym, bo do 70 osób liczącym 
współudziale członków i nauczycielstwa powiatu no­
wo sądeckiego. Po zagajeniu posiedzenia przez pre­
zesa oddziału przyjęto dwóch nowych członków, po- 
czem na porządek dzienny weszła sprawa wniesienia 
petycji do sejmu o przyznanie nauczycielom ludo­
wym plac, które punierają urzędnicy państwowi IX, 
X i XI rangi.

Po ożywionej i wyczerpującej dyskusji uchw a­
lono jednomyślnie przyłączyć się do petycji, którą 
wnosi zarząd główny Tow. pedagogicznego.

Drugim punktem programu był wybór delegata 
na zjazd do Przemyśla.

Na wniosek jednego z członków zgromadzenie 
uchwała delegować na zjazd prezesa oddziału, ten 
jednak stanowczo się wymawiał od przyjęcia tej m i­
sji i aby zgromadzeniu zostawić swobodę wyboru 
zdaje przewodnictwo na ręce wiceprezesa, poczem 
opuszcza zgromadzenie. To jednak jednomyślną, u- 
chwalą nie przyjmuje rezygnacji prezesa, wyrażając 
prośbę, by nie odsuwał się od tego obowiązku.

Z powodu umieszczenia w D zienniku  polskim  
przez jednego z nauczycieli odwołania dotyczącego nau­
czycieli nowo-sądeckich, wylania się szereg zarzutów 
przeciw działalności Towarzystwa nauczycieli ludo­
wych i jego organowi Szkulnictu/u. Z tych we formie 
wniosków zgromadzenie jednomyślnie uchwala na­
stępujące :

1. Nauczycielstwo okręgu nowo-sądeckiego, ze­
brane na walnem zgromadzeniu, urządzonem przez 
oddział Towarzystwa pedagogicznego w Nowym Są­
czu dnia 15 czerwca, oświadcza, iż nie solidaryzuje 
się z czasopismem Szkolnictwo, że go za organ na­
uczycieli ludowych nie uważa, owszem przyłącza się 
z zupełnem uznaniem do treści otwartego listu re­
daktora Szko ły  do redaktora Szkolnictwo.

2. Upoważnia swoich delegatów na odbyć się 
mający wiec w Przemyślu, a prywatnie udających 
się kolegów na ten wiec prosi, by powyższą uchwa­
łę na tym wiecu z naciskiem zamanifestowali.

3. Powyższce uchwały zarząd oddziału ma po­
dać do publicznej wiadomości.

W  końcu uchwalono wystosować do posłów 
Bindera, Dunajewskiego i Stanisława Poioczka prośbę, 
by jako posłowie tutejsi petycję o polepszenie płr" 
skutecznie w sejmie popa”h.

P rzem yśl. (Żądanie krawców). Robotnicy 
krawieccy w Przemyślu wysłali do sejmu petycję o 
założenie „kursu majsterskiego*, którą motywują 
w sposób następujący: 1) Pierwszym warunkiem 
rozwoju przemysłu jest fachowe uzdolnienie robotni­
ków. 2) Ukwalifikowani robotnicy łączą się w spółki 
i wpływem swych znajomości odciągają ludność od 
podkopujących przemysł „tandet*. 3) Wreszcie robo­
tnikom krawieckim do dokładnego wykonania roból 
potrzebną jest znajomość kroju i figur. 4) Wiele 
uzdolnionych robotników nie zostaje samodzielnymi 
przemysłowcami z braku ułatwień na drodze nauki 
zawodowej.

S tan isław ó w . (P . N im h in  to rozpaczy). 
W poprzedniej krótkiej wzmiance o mandacie do 
sejmu zapowiedziałem, że wkrótce kilka słów więcej 
poświęcę tej sprawie i oto, co mogłem zauw ażyć:

„Wszechpotężna* — jak ją  tutaj nazywają — 
klika „rządząca* postanowiła przy zbliżających się 
wyborach do sejmu obdarzyć mandatem powolnego 
sobie na każdym kroku burmistrza dra Nimhina. 
Było to naturalnie w interesie tej paczki „polity­
ków*, ażeby nareszcie pchnąć do sejmu kogoś, Hory 
by musiał iść za ich głosem i tak tańczyć, jak mu 
oni grać będą. Wiadomo, jak bardzo to ważny 
mandat i ile może przynieść korzyści. A któż mógł 
być odpowiedniejszym na powolnego kandydata, od 
tego, który tej samej klice burmistrzostwo zawdzięcza 
i który za tę cenę stał się katarynką kręconą przez 
macherów, faktycznych dyktatorów m iasta? Zapropo­
nowali więc, a raczę; rozkazali mu kandydować, a 
p. burmistrz, który o wiele gorsze rozkazy spełniał 
„zabrał się* do kandydowania... W  tym celu posta­
nowił p. burmistrz wcześniej niż zwykle wyjechać 
na urlop, (ażeby już dopełnić tych biednych 7 m ie­
sięcy urlopu w roku), a w sierpniu wrócić i roz­
począć agitację za sobą. Mandat do sejmu miał już 
jakby w  kieszeni, w tej kieszeni, z której miały się 
niezadługo tak hojnie posypać... zaproszenia do od­
dania mu głosów, aż nagle przedziurawił kieszeń gu­
bernator Biliński, a przedziurawił ją  listem, w któ­
rym — jak już wiecie — zgłasza swoją Kandyda­
turę i zapowiada przybycie. Filary i świeczniki na­
szej kliki potraciły łby, a sam burmistrz z kretesem 
stracił humor, którego jeszcze dotychczas nie odzy­
skał. Kotłowało i wirowało w klice, jak w dantej- 
skiem piekle, ale tru d n o ! Bilińskiemu nie mogą 
przeciwstawać Nimhina, raz dlatego, że na nieby 
to się nie przydało, a powtóre z prostej grzeczno­
ści. O, bo nasze „towarzystwo* umie być grzecznem. 
Nie będzie więc mial szczęścia przyszły sejm gali­
cyjski usłyszeć p. Artura Nimhina, który jako czło­
nek państwowej rady kolejowej tyle... pięknych mów 
we, Wiedniu w ygłosić., powinien był. O nim z r e ­
s z t ą  n i e c o  później pomówię obszernie

T arnooo l (Strejk ). Robotnicy, zajęci przy
budowie drugiego toru kolejl w liczbie okuło 100 
zastrejkowali w poniedziałek, żądając ograniczenia 
czasu pracy. Gdy inżynier kierujący budową nie 
chciał się zgodzić na to, zaprzestali roboty i dem on­
stracyjnie ruszyli pod magistrat i starostwo, ale około 
godziny 11 rano wrócili do pracy.

(M atura). W  tutejszem sem inaijum  męskiem 
wydął egzamin dojrzałości wynik istotnie niebywały. 
Z 51 kandydatów ledwie 25 otrzymało świadectwo; 
6 na rok reprobowanc, a 20  dos‘ało popraw kę!

* Basei (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Ai -demicka 1. 10), otwarty d la  p a ­
ń ć  w od godziny 6—9 rano i od 12 w połndnie do 8 
wieczorem; d l a  p a n  od godziny 9 -1 2 ^ w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. —  Kąpiel 25 et., w  
abonamencie 20 ct.

* ColMaetim Therna. Zupełnie nowy sensacyjny pro­
gram z pierwszorzędnemi atraki-jami świata ! R i c c a r  do 
i B e n e d e t t o ,  sławni parodyści oper. I b e n  Ob e d .  
arabski artysta fantastyczny Rodzeństwo B e r g e r ,  tan­
cerze „SchuhpMtl*. E l v i r a  O c e a n a  and Max,  ewo­
lucje na trapezie i kółkach. B r o o k s  i D u c a n ,  nai 
znakomitsi i najkomiczniejsi amer. ekscentryczni mu­
rzyni. C h a r l e s  P a u l y .  artysta w gwizdaniu i naśla­
dowca głosów ptasich Trupa G ra  w for t ,  gimnastycy 
parterowi. H o m b e r t and R e n a r d  o, Musical Burle- 
sque Ezcentrics. Mi l e  K i c k i ,  śpiewaczka-tyrolska. 
Siostry Ga s c h ,  najznakomi*‘>zeakrobatkiwspółczesne. — 
Godiioniiio o godimie 8-męj wieesorer w s p a n i a ł e

przedstawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedsta­
wienia o „o jzinie 4-tej popołudniu i o godzinie 8 mej wie­
czorem. Go piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. P .ih ń a  ulica Karola 
Ludwika 1. 9

* Z „Lutni*. Próba chóru  m ięszanego, mającego 
śpiewać w niedzielę dnia 7 lipca b. r. na mszy bt. Jana  
z Dukli, odbędzie się w sobotę t. j. 6 b. m. o godzinie 
pół do 8 wieczorem  w lokalu „Lutni*.

* Walne zgromadzenie Tow arzystw a kolonij w aka­
cyjnych dla dziewcząt, odbędzie się w sobotę dnia 6 
lipca b. r. o godzinie 6 wieczorem w lokalu Stowarzy­
szenia nauczycielek przy ulicy Batorego 1. 11. W ra z ie - 
b raku  o godzinie 6 odpowieuniej liczby członków, po­
trzebnej stosownie do przepisów sta tu tu  do odbycia w al­
nego zgrom adzenia, zgrom adzenie odbędzie się w godzinę 
później t. j. o godzinę 7 wieczorem  przy jakiejkolwiek 
ilości członków.

* Festyn w Drohowyźu. W niedzielę dnia 7 lipca 
b. r, odbędzie się w parku Zakładu sierót i nbogich fun­
dacji S tan ie liw a hr. Skarbka w Drohowyźu na dochód 
muzyki zakładowej i Czytelni festyn, połączony z zaba­
wami i losowaniem  kilkuset fantów. Dojazd ze stacji 
Mikołajów-Drohowyże kosztuje ud osoby 30 hal

Składki na oele nżyteoznośol publluznsj lub naro­
dowej.

N i g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żył p. XXXX. ze Lwowa 80 hal.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a l a  A l b e r t a ,  nadesłali 
M. K. z W iednia 2 kor., Miecio K. z W iednia 1 kor.

Z am iast wieńca na trum nę ś p. A leksandra Z a­
leskiego w Przem yślanach, zm arłego we Lwowie, zło- 
ż ji  radca w ; Iziału krajowego Eugertjusz Picrożyński z 
m ałżonką 10 kor.

* Ofiary n a  J a sn ą  Górę (CXXXV). W  dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pnni 
Jezierska W alerja z Pruchnika 2 k. — R a z e m  
2 k o ron

Poprzednio wykazano (CXXXIV) 7 .460  koron 
36 h., obrączka ślubna, złoty pierścionek i sygnet, 
a więc razem (I -C X X X V ) 7.462 k . 36 h. 
o b rączk a  zkota, z ło ty  p ie rśc io n ek  i  sygnet.
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Notatki literackie i artystyczne.
B e p r r i o a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie .

Dziś w e  c z w a r t e k  drugi i przedostatni go­
ścinny występ Heleny M drzejew skiej; „W arsza­
wianka*, pieśń z roku 1831, nap. St. Wyspiański, 
„W nętrze*, fantazja dramatyczna w 1 akcie przez 
Maur. Maeterlinuka i koncert orkiestry teatralnej

Jutro w p i ą t e k  na do hod Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich „Koncert* i „Przedstawienie* z ła­
skawym udziałem p a ń : Heleny M o d r z e j e w s k i e j , 
Ludwiki Marek O n y s z k i e w i c z o w e j ,  Janiny 
Ko r o  1 e w i  c z ó  w n e j , p. Aleksandra B a n d r o -  
w s K i e g o , artystów naszej sceny i orkiestry tea­
tralnej.

W  s o b o t ę  po raz pierwszy „T.zy życzenia*, 
operetLa w 3 aktach Ziehrera

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/t 
„Trzy zyczenia*, operetka w 3 aktach Ziehrera — 
Wieczorem o godzinie 7 1/* po raz ostatni w tym 
sezonie „Manru*, opera w 3 aktach i J. Pade­
rewskiego. Ostatni i pożegnalny występ p. Aleksan­
dra Bandrowskiego.

Z t e a tk u .  Pomimo wielkiego wycieńczenia 
publiczności teatralnej przez tylokrotną repetycję 
opery Paderewskiego, przez „Wesele* i t. p. inne 
niespodzianki, wczorajszy „Lohengrin* zapełnił jednak 
salę teat alną. Nic dziwnego Partję tytułową śpiewał 
p. B a n d r o w s k i ,  nieprześciguiony wykonawca par- 
tyj bohaterskich w operach starego mistrza z Bey- 
reuthu, który n. p. jako Lobengrin jest — bez cie­
nia przesady — p i e r w s z y m  śpiewakiem w całej 
Europie. To rzadkie zespolenie w znakomitym na­
szym artyście, doskonałej, stylowej gry aktorskiej, — 
której ogromnie służy imponujące jego exterieur, — 
z śpiewem tak kunsztownym, tak delikatnie wycezy- 
lowanym i tak olśniewającym słuchacza, zarówno 
całością produkcji, jak szczegółami — sprawia nieza­
wodnie, że sto razy można było widzieć i słyszeć 
Bandrowskiego jako Lohengrina, a mimoto sto 
pierwszy raz znajduje się na jego występie pra­
wdziwą, skończoną biesiadę artystyczną. I do teg>> 
stopnia pochłania ten wspaniały, wielki Lohengrin 
całą, caluteńką uwagę widza, że aaokolo niego mogą 
sobie nawet kręcić się słabiutkie okazy śpiewacze, 
które tam prawie — nie rażą. Nie rażą, bo formal­
nie niema czasu na najmowanie się otoczeniem Ban­
drowskiego ! Dzięki tej właściwości wielkiego śpie­
waka i slaby, do partyj na wskróś dramatycznych 
nie nadający się jeszcze glos p. fl u s z k o  w s  k i e j ,  —  
która jednak miała nader szczęśliwe chwile i ustępy, 
przedewszystkiem zaś wywierała duży urok wyglądem 
wspaniałym, — nie psuł wrażenia artystycznego. 
Pp Jeromin i Szymański byli —  jak  zwykle —  
w swych partjach zupełnie nienaganni.

„ 3 r a ig i is “ z d n ia  1 b m  , pomimo, iż opa­
trzony j . st niefortunnym num erem , bo „trzynastką*, 
w niczem nie ustępuje num erom  poprzednim, od­
znaczając się. jak  i one : elegancką szatą zewnętrzną, 
oraz wielką obfi ością i rozmaitością treści, o roz­
machu szczerze humorystycznym. Chcąc wymienić 
najudatniejsze z zamieszczonych w ostatnim num e­
rze Śm igusa  utworów, jest się w prawdziwym kło­
pocie, gdyż, aby być sprawiedliwym, potnebaby
wymienić wszystkie po purządku. a na to miejsce
me pozwala; mniej udalych, lub słabych utworów, 
czy dowcipów, zgoła -— jak  wiadomo —  w Ś m i­
gusie nie dopatrzy... By wybrnąć z dylematu, przy­
toczymy jedynie tytuły utworów najbardziej aktu­
alnych : „Sejm galicyjski — posiedzenie z dnia św. 
Upały*, „StojalowsLi c sobie — list, pisany ns ko­
lanie (ale wtasnem) do Furcia*, „Uczta w kole
desperacko-anemicznem, na cześć PawlisowsLiego 
Spetriny i Sp.*, „Powracającemu hr. NYaldersee’m u 
— pro m em oria ', „W yścigi*, etc., etc...

Poważnym wierszem uczcił nadto Śm igus pa­
mięć zgasłego niedawno autora „Miatieży*, A urek jo
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Urbańskiego, tw ierJząc słusznie, i ł  byl to jeden 
z tych naiooowych pieśniarzy — którzy silnym sza 
mocąc się duchem, ciężkim niewoli wstrząsali łań­
cuchem...

Udamej ralosci num eru dopełniają doskonale 
kolorowane ilustracje L. W eina i w dodatku nuto­
w ym : dziarski, a melodyjny „Drugi mazur parański* 
K. Rolla.

P rof. P io tr  C hm ielow ski, po dłuższej po­
dróży po Dalmacji, powrócił w dobrym stanie zdro­
wia de Zakopanego. Znakomity badacz przystąpił 
obecnie do opracowania „Zarysu dziejów Krytyki li­
terackie,, w Polsce*. Do dzieła ccgc, które w cyklu 
wyczerpujących monografij obejmuje całokształt histo- 
iji krytyki, przygotowywał autor cd dłuższego czasu 
mateijały, których poszukiwał w bibljoteKach uniwer­
syteckich w Krakowie i we Lwowie. „Zarys dzie­
jów krytyki* znalazł już nakładcę w osubie jednego 
z księgarzy lwowskich

O p. M odeście M ęcińskim , Lwowianinie, 
który ukończył właśnie szkołę śpiewu u słynnego 
profesora Stcckhausena w Frankfurcie, wyrażają się 
tamtejsze dzienniki bardzo pochlebnie. Już w lutym 
br. zwrócił młody artysta uwagę w Strassburgu, 
gdzie wziął udział w koncercie Beethovenowskim i 
zciobył uznanie tak francuskiej, jak  i niemieckiej 
prasy. Przed kilku tygodniami znów śpiewał w kon­
cercie w Frankfurcie sam  arję ,Diva A id a ', tudzież 
wziął udział w Offertorjum z „Requiem “ Verdiego 
i w kwintecie z „Meistersingerów* Wagnera.

Dzienn.ai miejscowe podnoszą z uznaniem p ię­
kny śpiew p. Męcińskiego, jego wielki i dźwięczny 
głos tenorowy i wyborną szkolę

Otwarcie nowej rzeźni.
O lbrzym i i im p o n u jący  ro zm iaram i i ob sza­

rem  sw oim  kom pleks budynków  now ej rzeźni 
m iejsk iej, 42 zab u d o w ań  n a  10 m orgów  p rze ­
strzen i, na G abryelów ce, w bok rogatk i żó ł­
k iew skiej, zosta ł po  kom plem ent n iem al w y t a ń ­
czeniu oddany dziś ra n o  uroczyście do publicz­
nego uży tku  n a  pożytek  g m iny  i publiczności 
lw ow skiej. Szczegółowy opis tego iście p o m n i­
kowego dzieła, podał śm y ju ż  czyteln ikom  n a ­
szym obszern ie  z końcem  roku  u b ieg łego ; dziś 
b u d y n k i te , p rze d staw ia ją  się w ew n ątrz  nieco 
o dm ienn ie , gdy w arczą w  nich m aszyny  i funk ­
c jonow ać zaczną  w szystkie p rzyrządy  i u rządze­
n ia , p raw dziw ie  eu rope jsk ie  i s tan o w iące  w 
sw oim  ro d za ju  pew ien  kom fort w  tej gałęzi sp o ­
żywczego przem ysłu . W rażen ie , jak ie  się odnosi 
za raz  przy  w ejściu, n ap e łn ia  przybysza p ew n ą 
o tu ch ą , że w obec ta k  postępow ego do p ro w ad ze­
n ia dzieła do  sku tku , przecie doczekam y się n a ­
reszcie p o p raw y  m ocno d o tąd  szw ankujących  
s to sunków  ta rgow ych  i sa n ita rn y c h  n a  punkcie 
d o staw y  p ro d u k tó w  m ięsnych . W rażen ie  to  po­
tęgu je  się jeszcze p izy  zw iedzaniu  szczegołow em , 
gdy się widzi, że nie m oże być p o p ro s tu  m ow y 
w now ej rzeźni o jak im ś n iech lu jstw ie  i za n ie ­
d b an iu . Jed n em  słow em  m iasto  dobrze  się z a ­
służyło około sw ej lu d n o ś c i; oby  ta k  dalej...

P rzed  b ra m ą  zak ładu , u d ek o ro w an ą  flaga­
m i o b a rw ac h  m ia s ta  i z ie le n ią , około godziny 
9 -te j poczęły zajeżdżać gęsto pow ozy i fiakry, 
zw ożące zaproszonych  n a  u roczyste  o tw arc ie  
zak ładu  gości. N a raz ie  funkcje  gospodarzy  przy  
b ram ie  p e łn ili:  dr. S zp ilm an , g łów ny in ic ja to r  
rzeźai now ej i II w iceprezyden t p . C tuchciński. 
P óźn ie j z gros gości przybył d r. M ałachow ski i 
p . M ichalski i objęli ro le gospodarzy . O prócz 
ra d y  m iasta , k tó ra  się s taw iła  w  kom plecie i 
szefów  b iu ra  m a g is tra tu , jaw ili się, M ile m ogli­
śm y z a n o to w a ć , n am ies tn ik  hr. P in ińsk i, m a r ­
szałek b r. B aden i, rad c a  d w o ru  W ierzbicki, d y ­
rek to r  kolei państw ow ych , m in is te r  P ię tak , rad ca  
dw oru  P iw ocki, b r . A dam  G ołuchow ski, D aw id 
A oranam ow icz , rad cy  Ekielski i Chołodecki, h r. 
H en ry k  S k arb ek , R o m a n  h r. P o tock i, dr. K oro, 
p ro k u ra to r  sk a rb u , dr. O polski, s ta ro s ta  F ran z , 
n a d ra d c a  b u d o w n ic tw a  M a tu la , p ro f. K adji, 
G orgolew ski, rad ca  M isiński, in spek to row ie  kolei 
G u tm a n  i Jasiń sk i, prez. B obrzyński, T ch o rzn i- 
c k i ; dale j p o s ło w ie : M erunow icz, K ram arczyk , 
B ojko, W inniczuk , Szw ed. B ernadzikow ski, Ja n  
h r . S zeptycki, C ham iec, M ilan, Ż ardecki, O stap - 
cz u k ; nakon iec in  gremio delegaci K ółek ro ln i­
czych, zap roszen i przez p rezyden ta  m ia s ta  na 
o b e jrz en ie  zak ładu  rzeźni i w. i. o raz  k o rp o rac ja  
rzeźuicka.

K iedy ju ż  wszyscy zap roszen i staw ili się 
w kom plecie, p rz e d ’ iłtarz , u s ta w io n y  n a  środku  
dziedzińca, p rzystąp ił ks. p ra ła t Lenkiew icz i po 
p rzep isanych  m odłach  dokonał cerem onji p o ­
św ięcen ia i p o k ro p ien ia  w odą, a n as tęp n ie  p rze­
m ów ił do  z eD r a n y c h . W  m ow ie  sw ej, krótkiej, 
a le  zw ięzłej, w skazał ks. p ra ła t na to , ze dla z d ro ­
w ego d u eb e  p o trzeb n e  je s t zdrow e ciało , za tem  
należy baczyć n a  to , ab y  ciało  to  pielęgnow ać 
tak , by  w  uusm byl duch  silny. W szelkie tedy 
u s iło w a n ia , dążące do W ytw orzenia silnego 
o rgan izm u , k toryD y u m ia ł zuieść tw a rd e  przeci­
w ności losu , kościół b łogo-ław i i nie s taw ia  im  
p rzeszkód  ze sw ej s tro n y . Jednym  z tak ich  po ­
tężnych  czynników  zdrow otnośc i je s t nasza  
rzeźn ia , k tó re j oby  Bóg błogosław ił w  rozw oju!

P o  KS. Lenkiew iczu za b ra ł głos p rezyden t 
m ia s ta  d r. M ałachow ski. P odn iósł o n  okoliczność, 
że ju ż  w  r .  1893 p o w sta ła  w  łon ie ra d y  m yśl, 
ab y  d aw n ą , n ieodpow iada jącą  w ym ogom  rzeźnię 
zastąp ić  now ą, k tó rab y  m ia ła  za zadan ie , tak 
podniesien ie p rzem ysłu  rzeźniczego, jak  i p o ­
p raw ę  s to su n k ó w  sa n ita rn y c h  w  m ieście. — 
O lbrzym im  tedy  kosztem , po d ługich s tu d jach  
p rzedw stępnych  , zb u d o w an o  te  g m ach ) za 
2 ,0 0 0 .0 8 6  koron  i zasto sow ano  w  nich w szystko, 
co w  te j dziedzinie je s t w skazanem . W yliczył 
dalej p rzym io ty  now ej rzeźni, je j znaczenie dla 
hygjeny  i h an d lu  bydłem  i m ięsem , przez p o ­
łączenie 5. zak ładem  ta rgow icy  końskiej i oydlę- 
cej. W yraził nakon iec  w dzięczność tym , k tórzy 
się do  ukończen ia  dzieła przyczynili, szczególnie 
zaś nam iestn ikow i, m in is tro w i drow i P ię takow i, 
w ładzom , p. M ichalskiem u, S zp ilm anow i i radcy  
G óreckiem u, k tó ry  budow ę p row adził. Zaznaczył 
ta k ż e  z naeisk iem , że w szystkie, jak ie  było m o­
żna , ro b o ty  w ykonano  s ilam i m iejscow em i, k tóre 
też  po  obyw ate lsku  w yw iązały  się ze sw ego 
z a d an ia .

Po przem ów ien iu  p rezy d en ta , u d an o  się 
g rem ia ln ie  dla zw iedzenia budynków , w  czern 
c i c e r o n e m  był now y d y rek to r  rzeźni p . G o tt- 
lieb . Z ic zą ł od h a li d la  za trzy m y w an ia  d ro ­
bnego Lydła w  celach ta rg o w v ch . N astęp n ie  
o g ląd an o  s ta jn ie , z k tó rych  każda m ieścić m oże 
wygodnie p o  60  sztuk byd ła , o raz  hale  t a r gowe 
Z Wagami. S ta m tą d  u d an o  się do odzielnego 
m u z e u m ^ z a k la d u  koń lum acy jnego , p rzeznaczo ­
nego dU "rzez. jb y d la  podejrzanego , poczem  wy­

szedłszy znow u do zak ładu  ogoinego, og lądano  
tu  parzeln ie , gdzie części zab itych  b y d lą t się 
parzy .

H ala  m aszyn  z kom inem  4 5 -m etro w y m , ro ­
bo ty  p. A ntoniego  B arszczew skiego i ko tłow nia , 
m ieści 8 m o to ry  parow e, każdy o sile 60  koni 
i je d n ą  d y nam o  m aszynę do ośw ietlen ia e lek try ­
cznego. T u ż  za tą  halą  zn a jd u je  słę fab ryka lo­
d u , a dalej clilodzarnia, z które,, do tk liw e b ije  
zim no. Poszczególnych p rzy rządów  n iep o d o b n a  
o p isy w ać ; w rzeźni sam ej np . je s t tyle haków , 
k ran ó w  i p rzyrządów , że na ich w yliczenie p o ­
trzeb a  specjalnego w ydan ia  p ism a. P ow iem y 
tylko, że p raca  przy b iciu  i sp raw ia n iu  pob itych  
sztuk, je s t tu  m aszynam i og rom nie  u ła tw io n ą .

P o  obejrzen iu  hal i budynków , zasiedli go­
ście do zastaw ionych  w h a li środkow ej sto łów  
d la spożycia śn ia d an ia .

W śród  dźw ięku kieliszków  posypały  się i 
toasty . P ierw szy  przem ów ił m in is te r  P iętak , 
jak o  obyw atel m ias ta  L w ow a i były członek 
rady. na cześć rep rezen tac ji m iejskiej. Po m in i­
strze to asto w ał p rezy d en t d r. M ałacnow ski na 
cześć gości. P r. f. Syroczyński pił zdrow ie m ia ­
sta  im ien iem  politeehników , A rtu r  Cielecki im ie­
niem  Kółek rolniczych. Dr. S sp ilm an  dziękow ał 
za u znan ie , w yrażone  m u p r 2ez p rezy d en ta . N a­
koniec przełożony korpo racji rzeźniczej, p. A dolf 
P ud łow sk i, zw rócił J.ę w toaście do n am ies tn ik a  i 
m arszałka , aDy poparli sw ym  w pływ em  sp raw ę 
zby tu  m ięsa w ęgrow atego, a do p rezyd jum  m ia­
sta , ab y  przyspieszono budow ę tra m w a ju  e le­
ktrycznego do rzeźni. T elegraficznie u sp raw ie ­
dliw ili sw ą n ieobecność w e te ry n a rze : rządow y i 
k rajow y, p rzesy ła jąc  zarazem  życzenia :

Zjazd Kółek rolniczych.
Dziś o godzinie 8 ran o  uroczystem  n a b o ­

żeństw em  w k ated rze  rozpoczęły się o b rad y  
zjazdu delega tów  K ółek rolniczych. P o  n ab o ż e ń ­
stw ie zajęło w  sali m iejsca ośm dziesięciu kilku 
delegatów , o raz przybyli w  ch a rak te rze  gości 
posłow ie na se jm , nam iestnik, h r. P in iń sk i i 
m arszałek  k rajow y h r. B adeni, o raz arcy b isk u p  
ks. B ilczewski.

Z jazd zagaił prezes T o  w. p . A rtu r  Z a iem b a  
Cielecki p rzem ów ien iem , w  k tó rem  pośw ięciw szy 
siow a gorącego w spom nien ia  op iekunow i Kóiek 
śp . ks. a rcyb iskupow i Isakow iczow i, przebiegł 
h is to rję  p o w sta n ia  i rozw oju  Kółek, ich w pływ  
na  m o ra ln e  i ekonom iczne podn iesien ie  ludu , a 
zarazem  w ezw ał do ja k  najsiln iejszego poparc ia  
in sty tu c ji Kółek przez całe spuleczeństw o.

N astępn ie  p ow ita ł delegatów  im ien iem  m ia­
s ta  p rezy d en t d r. M ałachow ski i zap rosił ich na 
uroczyste o tw arc ie  rzeźni.

S ek re ta rza  d ra  Kulczyckiego uw oln iono  od 
czy tan ia  sp raw o zd an ia , poczem  p rze rw an o  d y ­
skusję rozpoczętą n ad  sp raw o zd an iem  i u d an o  
się g rem ialn ie na zw iedzenie rzeźni m iejskiej.

Porwanie panny.
W  iejscow ości N ., pod  W a rsza w ą , zdarzył 

się w  ty ch  dn iach  fak t n a  tle  rom an tycznem , 
k tó ry  poruszy ł i zarazem  oburzy ł ca łą  okolicę 
b liższą i dalszą. E cho zaś jego  odbiło  się św ieżo 
bard zo  głośno w  W arszaw ie , ze w~glęau n a  to, 
iż b o h a te rem  poniżej o p isan ej trag ikom ed ji je s t  
W a rsza w ian in , były urzędn ik  koleji w arszaw sko- 
w iedeń3kiej, p . Y.

Ale n ie  uprzedzajm y  fak tu .
W  N zam ieszkuje od dłuższego czasu dr. 

p o w ia to w y  p. W ., n iedaw no  ożeniony  z w dow ą 
p. D ., n tó ra  z p ierw szego  m ałżeństw a m a  przy  
sobie dw ie córki n a  w ydan iu , d o d a jm y  córki 
posażne , bo po siad a jące  po 2 5 .0 0 0  rb . posagu.

W  d o m u  p a ń s tw a  W . byw ał od  pew nego 
czasu, jako  k rew ny , w sp o m n ian y  wyżej urzędnik  
i rzecz n a tu ra ln a  dow iedziaw szy  się o... posagu 
m łodej p an n y  D., zaczął do niej „sm alić ch o ­
lewki.* O ile p a n n a  D. nie zb y t o d su w ała  od 
sieb ie k rew nego, d arząc  go zau fan iem  i p e w n ą  
sy m p a tją , o ty le  znów  rodzice n iezby t m u 
sp rzy ja li, n iem n ie j je d n ak  krew nego tra k to w a n o  
z godnością, bez u jm y  jak iejko lw iek  dla jego 
h o n o ru . A liści s to su n ek  tak i n iew yraźny  i n a -  
d o m ia r  dający  u jśc ie  złym  językom  i p lo tkom , 
nie bardzo  pod o b ał się p . K., k tó ry  po stan o w ił 
w  jak iko lw iek  sposób  w yjść z tego kola b łę d n e­
go, a le  w yjść... z p a n n ą , no  i posag iem  je j. 
I o to  pew nego  p o ran k a , po p ierw szem  śn ia d a ­
n iu , spoży tem  w  g ron ie  rodziny, p . K. zapy ta ł, 
czy pozw olą m u  p rze jść  się z p a n n ą  n a  sp ace r 
do lasu  w  to w arzy stw ie  św iadka , w  osobie 
14-letn iego kuzynka. A  dlaczegóżby n ie — o d ­
pow iedziano  i m yśl s ta ła  się czynem . P . K., 
w ebodząc do la su  z p a n n ą  D. (no  i św iadkiem  
14 le tn im ), za raz  jakoś na tra fił n a  fu rm ankę 
(z góry  sn ać  zam ów ioną), cała tró jk a  więc 
w siad ła do niej i po jech an o  do ... S k ie rriew ic  
n a  przejażdżkę.

W  S k iern iew icach  K. z p rze rażen iem  n iby  
spostrzega b ra k  jak iegoś cennego  p rzedm io tu  
w kieszeni i w n e t p ro s i św iadka 14-letniego, by  
w rócił do  do m u  po  zap o m n ian y  p rzed m io t, co 
też ten  uczyn ił; sam  zaś z p a n n ą , najbliższym  
pociągiem  znów  u d a je  się n a  dalszą „przejażdżkę*, 
aż d o ta rli gdzieś do jak ie jś  n ieznanej p an n ie  
wsi, gdzie razem  pozostali.

S p ace r te n  i p rze jażdżka przeciągnęły  się 
ni m niej ni w ięcej... trzy  tygodnie , a żadne p o ­
szuk iw an ia  ze s tro n y  rodziców  n a  raz ie  nie 
odniosły  sk u tk u .

D opiero  p rzed  dw om a d n iam i s tro sk an i ro - 
dzi-ie, dzięki energicznej działalności ludzi życzli­
w ych, ^ rzy  pom ocy odnośnych  w ładz n a tra fili 
n a ‘ślad ... p a n a  K., bez p a n n y .

O kazuje się, że K ., k ry jąc  ciągle p a n n ę  D., 
m iał na celu zniew olić rodziców  je j do w ydan ia  
za niego córki... z posag iem . Z początku  p ró b o ­
w ano  dobrocią  o d eb rać  p o rw a n ą  córkę, ale gdy 
to  nie udało  się, zw rócono  się do  w ładz śled­
czych, k tó re  p a n a  K. u jęły  i p rzyaresztow aly . 
W tedy  dop iero  K. w skazał m iejsce p o b y tu  p an n y  
D., k tó ra  w róciła n a  ło n o  rodziny . S p ra w a , m i­
m o całej sk ruchy  aw an tu rn iczeg o  kuzyna , o p arła  
się o sąd .

Szajka morderedw i rabusiów.
Kołomyja 3 lipca.

Dzisiaj rozpoczęła się przed tu te jsz ą  la w ą  
przysięgłych ro zp raw a  o sta teczn a  p rzeciw  5 p o d - 
sąd n y m , oskarżonym  o ro zm a ite  ciężkie zb ro ­
dnie , j a k :  m o rd ers tw o  rab u n k o w e, uczestn ic tw o  
w ra b u n k u  i kradzież. P rzew odn iczy  try b u n a ­
łow i ra d c a  W ilecki, ja k a  w o tan c i z a s ia d a ją : r. 
W oto‘ zyński i r , G lińsk i; oskarża prok. K ow al­

ski. N a law ie o b ro ń có w : em . seKr. B ra u n , em . 
radca K aw ecki i em . sekr. Lew icki.

P ro k u ra to r ja  oskarża M ichała N ad u rak a  i 
W asy la  M ykietejuka o zb rodn ię  m o rd erstw a , po ­
pełn ionego  w  nocy z 26  na 27 w rześn ia z. r. w  Z a- 
łuczu n a  o sobach  K opia S iege lw achsa i o z b ro ­
dn ię  usiłow anego  m o rd e rs tw a  n a  osobach  : jego 
żony R yfki i służącej D w ojry  D ienerów nej, w  
cela r a b u n k u ;  D m ytra  T kaczuka o w spółudział 
w  zb ro d n i rab u n k u , a N ad u rak a , M ykietejuka, 
T kaczuka , N ykoła K u rd y b a n a , o popełn ien ie  
długiego szeregu kradzieży w  kościołach, c e r­
kw iach, dw orach  i w dom ach  w łościańskich  w 
pow . kołom yjskim .

N a w iosnę r. 1900 pow yżsi oskarżeni w raz 
ze zbiegłym  z w ięzienia W asylem  P o d ib ry w n y m  
zaw iązali spółkę złodziejską i popełn ia li k rad z ie­
że n a  różnych p u n k ta ch . D uszą tej szajk i był 
M ichał N adurak . D okonali k ilkanaście kradzieży, 
do k tórych się p rzyznali w  śledztw ie.

D nia 26  w rześn ia b . r. późnym  w ieczorem  
w ynra ł się N ad u rak  z M ykietiejukiem  do k a r­
czm y K opia S iegelw achsa w  Z ałuczu, a p o n ie ­
w aż przypuszczali, że w  d an y m  raz ie  trzeba  
będzie użyć m orderczych  narzędzi, N ad u rak  
w ziął siekierę, a M ykietiejuk trzęsło , n a d to  w 
celu z a b ran ia  p ien iędzy  i kosztow ności, w zięli 
to rb y . Skryli się w  kukurydzy  obok karczm y, 
czekając, aż w  Karczmie zasn ą . M ykietiejuk, ab y  
się obzna jom ić z rozkładem  m ieszkania , byl w 
m iędzyczasie w  karczm ie i p il w ódkę. G dy się 
uciszyło, trzęsłem  (od  plóga) podw ażyli d rzw i i 
p rzy stąp ili do m o rd o w an ia  śp iących . O ględziny 
lekarsk ie  stw ierdziły , że ofiary  nie s taw ia ły  ża­
dnego  opo ru , zostały  w ięc p o d c z a s  s n u  u- 
godzune. K opel S iegelw achs zginął, obie zaś 
kobiety  zostały  tak  pobite , że dop ie ro  po dłuższej 
ku rac ji przyszły do siebie. M ałe dziecko 3 le­
tn ie , g łuchon iem e, śp iące  przy  ojcu, zo s ta w ri 
n ie tkn ię te .

Go do sam ego  m o rd erstw a  zeznan ia  s p ra ­
w ców  się różnią.-^N adurak tw ierdzi, że bił sie­
k ie rą  R yfkę 1 D w orę i to  w spólnie z M ykietie­
juk iem , a  K opia n ie  tk n ą ł —  podczas gdy My­
kietie juk  tw ierdzi, że N ad u rak  sam  m o rd o w ał 
w szystkich żydów , a on  n a  w ezw anie jego  tylko 
raz  uderzył K opia, gdy te n  ju ż  nie żył. P rzy ­
zn a ją  zresztą , że u p lan o w a li z góry  u b ezw la- 
dn ić  m ieszkańców , a b y  zab rać  ruchom ości, a 
p o d ają , że zao ra li ty lko  to , co u  n ich  zna le­
ziono i go tów ki 160 k., podczas gdy ro d zin a  
S iegelw achsów  policzą większe s tra ty . R a n o  d. 
27 w rześnia o d k ry to  zb rodm ę i n a ty ch m ias t 
zaw iadom iono  o tem  sąd  i żan d arm erję .

A resz tow ano  trzech w łościan, ale pokazało  
się, że są  n iew inn i, a  z końcem  g ru d n ia  M ar­
kus R iem e r doniósł sądow i o w łaściw ych 
sp raw cach . P rzep ro w ad zo n o  rew izję, k tó ra  d o ­
sta rczy ła  ty le  dow odów , że obw in ionym  n ie zo s ta ­
w ało  n ic  innego , ja k  p rzyznać się do zb rodn i. 
P o n iew aż  P o d d tó ry w n eg o  schw ycono już , od ­
byw a się dodatkow o  ro zp raw a  przeciw  n iem u
0 kilka zb ro d n i kradzieży.

P rz ed  po łudn iem  odczy tano  ak t o skarżen ia
1 rozpoczęto  p rzesłuch iw an ie  N ad u rak a , k tóry  
zeznaje , ja k  w  śledztw ie i p rzyznaje , że był 
dłużnikiem  K opia S iegelw achsa, który go n aw e t 
egzekw ow ał. R o z p ra w a  trw a  dale j.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

R oboty  in w esty cy jn e  w  K rakow ie.
K ra k ó w  4  lipca. K om isja  inw estycy jna  

rozw ija  energ iczną działa lność w  sp raw ie  ro zp o ­
częcia ro b ó t inw estycy jnych . W czoraj odbyło  
się posiedzenie sekcji ekonom icznej, k tó ra  u- 
ch w aliła przedłożyć kom isji inw estycy jnej p ro ­
g ram  ro b ó t b rukow ych . W  p ierw szym  rzędzie 
zaw iera p ro g ram  p rzeb ru k o w an ie  ry n k u  i głó­
w nych ulic. W  ry n k u  m a ją  być dla czystości 
w yasfa ltow ane  s tan o w isk a  dorożek, w y b ru k o w a­
ne jak  najlep iej p u n k ty  ta rgow e ! Ju tro  odbędzie 
posiedzenie pełna  korni >ja inw estycy jna . P rz e d ­
łożą re fe ra ty  d y rek to r b u d o w n ic tw a W dow iszew - 
ski i u rzędn icy  b udow nic tw a , w sp raw ie  b u d o ­
w y szkół, rzeźni i m agazynu dekoracy jnego .

P osiedzen ie  rad y  m iejskiej na dziś z a p o ­
w iedziane odw o łan o  dla p rzew idyw anego  b rak u  
kom ple tu .

R ozpoczęto  tu  dw ie większo budow y. W czo­
ra j p rzy s tąp io n o  m ianow icie  do  budow y  now ych 
skrzydeł gm achu  kolei państw ow ych  n a  ry n k u  
k le p a rsk im ; do dem olow an ia  s ta ry c h  dom ów  
d rew n ia n y ch ; dalej p rzy stąp io n o  do  budow y  no- 
w» go p aw ilo n u  g m ach u  sądow ego koło kościoła 
św . P io tra .

B a n k ru c tw a  b a n k ó w  n ie m ie c k ic h .
K a s s e l  4 lipca. Z g rom adzen ie  w ierzycieli 

b an k u  lipskiego i rad y  nadzorczej to w arzy stw a  
akcyjnego  „fu r T reb ertro ck n u n g *  trw a ło  w czoraj 
do pół 12-tej w  nocy. O sta tecznej uchw ały  
jeszcze n ie pow zięto .

L ipsk  4  lipca. L eip tiger T a g ila tt  donosi, 
że m a ją tek  p ry w a tn y  d y rek to ró w  banku  lipskiego 
skonfiskow ano .

S zykany ^pruskie.
G liw ice 4 lipca. P o iir ja  p ru sk a  za kazała 

zw iązkow i robo tn ików  i to w arzy stw u  H arm o n ji 
odbycia poehodu  z chorągw ią .p rz e z  m iasto  do 
kościoła.

Z k o n e z ó w .
M a d ry t  4 lipca. N a w czorajszem  posie­

dzeniu Izby depu tow anych  w ystąp ił dep . S ilyela 
przeciw  ludnośc i W alencji, z p o w o d u  zach o w a­
n ia  się je j podczas proce3yj jub ileuszow ych . 
D ep. Hu r a t  odpow iedział, że libe ra li u szanow ali 
p ro cesje  dopó ty , póki m iały on e  c h a ra k te r  reli­
g ijny  K lerykali — zdaniem  m ów cy — u rząd za ją  
je  je d n a k  dla celów  politycznych. W  ciągu  dy­
skusji przyszło do  scen m iędzy d ep u to w an y m i 
rep u b lik an am i a  karlistycznym i. Z o b u  s tro n  
p ad a ły  bardzo  o stre  słow a.

P rzew odniczącem u udało  się tylko z tru d em  
przyw rócić spokó j.

R ozruchy w  P aryżu .
P a r y ż  4 lipca. Z jednoczenie sy n d y k a tó w  

zwołało giełdę robo tn iczą  n a  zg rom adzenie. —  
P o lic ja  chcia ła u su n ą ć  z okna czerw ony sz ta n ­
d a r  i tab licę z n ap isem  „W o jn a  w o jn ie '1.-W ó w ­
czas ro b o tn ic y  policję zaatakow ali. O becni ju ż  
uczestnicy  zg rom adzen ia  pow yb ija li szyby , p o ­
łam ali ław ki i rzucali n iem i n a  policję . P o l ic ją  
przedsięw zięła liczne a re sz to w an ia . N astępn ie  
zgrom adzen ie  przyjęło re z o lu c je , w yraża jące  
oburzen ie z pow odu  p ro w ad zen ia  w ojny  i g ro­

żące ogólnym  stre jk iem  w  razie w ypow iedzen ia  
jak iejko lw iek  w o jny  ze s tro n y  F ran c ji.

N a in n em  zgrom adzen iu , n a  k tó rem  p rze ­
m aw ia ł p . G rebovaI, ja k o  rad c a  m an icy p a ln y , 
przyszło rów nież  do za jść .

U bezp ieczen ia m ałoro lne.
W a r s z a w a  4 lipca . P o n iew aż  w łościa­

n ie z kolonij bardzo  licznie s ta ra ją  się o u b ez­
pieczenie sw ego m ien ia , p rze to  w arszaw sk ie 
T ow . U bezp. pow zięło m yśl u tw o rzen ia  sp e ­
cjalnego działu  ubezp ieczeń  m ało ro lnych , do 
którego  należałyby  ko lon je  od 90  m orgów  p rze ­
strzen i o rn e j ziem i. O becnie zb ie ra ją  s ta ty s ty ­
czne d a n e  o ilości kolonij i ich s ta n ie  m a ją tk o ­
w ym .

U pały  w  Am eryce.
N ow y J o r k  4 lipca. M imo, 12 w  w ielu 

okolicach p an o w ała  w czoraj b u rza , upały  t rw a ­
ją  dale j. Kościół św . A gnieszki w  B rooklynie 
został w czoraj w skutek  uderzen ia  p io ru n u  zn i­
szczony. B udow a tego kościoła kosztow ała 
250 .000  do larów . L iczba zm arłych  z pow odu  
u p ałó w  od d n ia  28 czerw ca w  N ow ym  Jo rk u  
i przedm ieściach  w ynosi już  5 l7 .

O berw anie się skały .
B u d a p e s z t  4  lipca. N a lin ji kolejow ej 

M arinarosz-Szigeth-K ófózm ózo deszcz podm ył 
i uszkodził nasyp  kolejow y. — Kiedy ro bo tn icy  
byli zajęci n a p ra w ą  to ru , o b erw ała  się n ie  w ia­
dom o z jak ie j przyczyny skała i zasypa ła  ośm iu  
robo tn ików ; dw óch w ydobyto  nieżyw ych, sześciu 
ciężko ran n y c h .

W a r s z a w a  4 lipca. G łów ny za rząd  
sp ra w  p rasow ych  pozw olił w ydaw cy Gońca han­
dlowego n a  rozszerzenie p ism a  w  dziale lite ra ­
ckim  i fachow ym .

B erlin  4 lipca. K anclerz B uelow  w yje­
chał w czoraj w ieczorem  do N o rd ern ey .

ZE ŚWIATA
C órka jed y n aczk a  W ik to ry n a  Sardou,

genjalnego dramaturga francuskiego, panna Ger- 
maine’a — jak nam donoszą z Paryża pod datą 
24 bm —  wyszła tego dnia za dość znanego już 
autora dramatycznego, hr. Roberta de Fleers. Ślub 
młodej pary odbył się w dystyngowanym kościele 
św. Augustyna, a były to gody istotnie „literackie*, 
opromienione blaskiem najwykwintniejszego towa­
rzystwa paryskiego z dziedziny literatury i sztuki. 
Uroczystość odbyła się w południowej porze, przed 
czem, na długo jeszcze, cała olbrzymia nawa świą­
tyni, tonąca w merzu świateł elektrycznych, wypeł­
niła się szczelnie elegancką publicznością. W  pu­
szczano tylko za biletami, wreszcie około godz. 12 
musiano zamknąć podwoje kościelne, gdyż nawał 
przybywających, groził wprost ściskiem i tłokiem. 
Panna młoda, niezwykłej urody blondynka| miała 
na sobie biała jedwabną suknię, a na głowie, natu­
ralnie, długi, do stóp sięgający, welon ślubny, pod 
którym, rozpromieniona szczęściem jej twarzyczka, 
wyglądała, bez przesady, czarująco. Matka jej, pani 
Sardou, kroczyła za córką, wsparta na ram ieniu m ar­
kiza de Fleers, ojca pana młodego, a przybrana była 
w bogatą, z ciężkiego jedwabiu robę, koloru t  ieur  
rose, ozdobiona prawdziwemi koronkami bruksel- 
skiemi. Hr. de Fleers, pa. młody, prowadził pod 
ramię swoją matkę, dalej szedł Wiktoryn bardou, 
cały promieniejący szczęściem i zadowoleniem. Tuż 
za nim postępowały druchny : panna Schmitz i de
Fleers, prowadzone przez drużbów, wreszcie dwaj 
synowie pana Sardou i orszak krewnych obu ro­
dzin. Świadkami panny młodej b y li: znany adwokat 
paryski Leon Clćry i major Soulie, e pana m łodego: 
jego szwagier Auboyneau, wicedyrektor Banku otto- 
mański go i p. Girand, genec. sekr.tarz Banku fran­
cuskiego. Po ceremonji kościelnej artyści Wielkiej 
Opery odśpiewali mszę weselną, poczem nastąpił 
cercie gratulacyjny. Dopiero też o 2 7* skończyła 
się cała ceremonja. Wśród istnego tłumu gości we­
selnych, znajdowali s ię : m inister oświaty p. de
Leygues, dyrektor akademji sztuk pięknych Roufon, 
ambasador włoski hr. Tornielli, znany „przyjaciel 
pokoju*, deputowany br d’Estourn lles de Gonstant, 
teść Pawła Deschanel’a Rene Brice, dalej prawie 
wszyscy członkowie akademji „nieśmiertelnych*, dy­
rektorowie teatrów paryskich z p. J. Claretie na 
czele, ak orzy z Comedie F ranęu ise  i scen innych, 
znakomici malarze, rzeźbiarze paryscy itd. Po zaślu­
binach kościelnych, Loubet posłał swego syna Pa­
wle, do P ala is Sardou, z życzeniami prezydenta 
rzeczypospolitej dia państwa młodych i ich rodziców. 
Takich godów Paryż dawno nie widział — kończy 
nasz korespondent.

P oszukuje  się spadkob ierców . W latach 
dwudziestych minionego stulecia mieszkał przy 
Landstrasse we W iedniu i miał trafikę niejaki Ja­
kub Herzig, rodem z Czech, ożeniony z Franciszką 
Gruder. Oprócz 3 synów, mieli oni córkę, Annę 
Franciszkę, którą z czasem wyrosła na słynną pię­
kność wiedeńską Zakochał się w nich młody attache 
ambasady angielskiej, potomek jednej z najbardzie. 
arystokratycznych rodzin Albionu i zawiązał z nią 
Stosunek zażyły, który trwał długie lata. W tym 
czasie córka trafikanta była wielką panią. W e W ie­
dniu, w Londyuh, w  Paryżu na przemianę żyła na 
wielką stopę, olśniewając wszędzie nietylko fenome­
nalną urodą swoją, ale i kosztownemi toaletami, 
klejnotami, ekwipażam.. Miała też córkę jedynaczkę, 
która jednak dość wcześnie zmarła. Po latach, ów 
ord umierając zapisał swej pierwszej kochance zna­
czną rentę dożywotnią w sumie 600 fantów szter- 
lingcw  (14 .8 0 0  kor.) roczuie, ona zaś zamieszkała 
w sweffl rodzinnem mieście. Doczekała też — ży­
jąc w zupelnem osamotnieniu —  sędziwej starości 
i gdy zeszlpgo roku w maju zmarła, znaleziono w 
jej posiadaniu gotówkę i w klejnotach około 200 
tysięcy kór. Zmarła b e z  t e s t a m e n t u ,  a kurato­
rem spadku mianował sąd tamtejszy adwok°.ta dra 
Hortftf który obecnie poszukuje na gwałt legalnych 
spadkobierców. Dwąj bracia n : iboszczki od dawna 
gdzieś bez śladu przepadli, trzeci Ferdynand Wacław 
Herzig, zdezertowawszy w r. 1854 jazo „oberkano- 
uier* z garnizonu w Medjolanie, mial uciec do A 
meryki i odtąd również słych o nim zaginął. Co 
prawda, dalsi krewni' Herzigowej zgłosili już do 
spadku swe ewentualne prawa, kwestja jednak, czy 
nie ma gdzie jakich potomków w prostej linji o- 
wych trzech jej braci.

Dział ekonamiczDj.
W iedeń 4  lipca. 

ifr.) L ikw idacja ra c h u n k ó w  czerw cow ych n a  
'n aszej giełdzie w ym agała ty m  razem  większych

su m  niż m yślano , w obec tego , że ro zm iary  spe 
ku lac ji w  drugiej zw łaszcza po łow ie czerw ca 
były  n ieznaczne. T ym czasem  ogłoszony w łaśn ie 
w ykaz b a n k u  austro -w ęg tersk iego  za o s ta tn i ty ­
dzień  poucza, że rezerw a w olnych od p o d a tk u  
n o t zm niejszyła się o 77 m iljonów  koron , a  w 
ciągu  dw óch  pierw szych  d n i lipca zeskon tow a- 
n c  now ych w eksli za 28  m iljonów . M imo to  
je d n a k  go tów ka je s t w ciąż ta n ia  i d o b re  firm y 
o trzy m u ją  ją  ła tw o  n a  37* p r r .  T a  obfitość 
go tów ki, tudzież nap ływ  je j za k u p o n  lipcow y 
sp raw ia , że p o p y t o ren ty  zw ięesza się stałe , a 
ku rs ich  p odnosi się. W sp ó ln a  re n ta  dosięgła 
już ku rsu  99. T akże n a  ta rg a ch  niem ieckich 
p an u je  znaczny ru ch  w  ren ta ch , tam  je d n ak  
pow odem  tego zjaw iska je s t to , że te ra z  po  
o sta tn ie m  b an k ru c tw ie  b a n tu  lipskiego p u b li­
czność s trac iła  w szelkie zau fan ie  do p ap ieró w  
dyw idendow ych . S ku tk iem  upad łości b an k u  lip ­
skiego, zgłosiły konkurs trzy  fabryki w  S akson ji, 
a  o b a w ia ją  się dalszych jeszcze b an k ru c tw .

Wiedeń 4  lipca. (Giełda południowa
godzina 12 m . 30). Marki 1 1 7 '4 5 , R enti majowa 
9 9 '0 5 , W ęg. renta koronowa 9 3 1 5 ,  Akcje austr. 
zakł. kred 6 4 4 '— , Akcje węg. zakl. kred. 6 5 0 ‘ — , 
Akcje Anglobanku 271*— , Akcje Unionbanku
5 5 2 ’ — , Akcje Bankvereinu 4 5 6 "— , Akyif L&nchr 
banku 405*50, Akcje kolei państw. 6 4 4 ‘50, Lom­
bardy 96 ' j O, Akq'e kolei Flbcthal 485  50 , Akcje 
fabryki broni — •— , Akcje tytoniowe — • — , 
Akcje Alpiny 435*50, Akcje Rim a Murań, 4 6 2 '— , 
Akq'e pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie
103*50, Ruble 252  70.

Berlin 4 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 202 50 , Tow. dyskontowe 176 25.

TEATR MIEJSKI WE LW OW IE.
We czwanek 4 lipca o godz, 77* wieczorem.

WARSZAWIANKA
P'eść z roku 1631, napisał
Chłopicki
Jan Skrzynecki
Ludwik Michał hr. Pac
Kazimierz Małachowski
Marja
A n n a
Matka panien 
Miody oficer 
Literat 
Stary wiarus

Stanisław Wyspiański, 
p. Chmieliński 
p Kwiatkiewicz 
p. Jaworski 
p. Bednarczyk 
pni Modrzejewska 
poi Stachowicz 
pni Cichocka 
p. Tarasiewicz 
p. Stanisławski 
p. Solski

W N Ę T R Z E
(Interieur)

p r z e z  M a u r y c e g o  M a e t e r l i n c k a .
Osoby w ogrodzie 

Starzec p. Wysocki
Obcy p. Węgrzyn
Marta pni Bednarzewska
Mai o pna Arkawin
W ieśniak p. Olszański

Osoby w dom u:
Ojciec p. Bednarczyk
Matka pni Węgrzynowa
Córka starsza pna Nałęcz
Córka młodsza pna Michuowska

Pnjjrehaii do Lwowa.
dnia 4  lipca 1901 r.

HCJTE1 GEORGE. Hr. F. Zamoyski z W ysokiego. 
Hr. H. Szelism z Kom borni Br. v. Stem w itz z Ł ańcuta. 
F. Gamski z Czortkowa. W. Jabłonow ska ze S tanisła­
wowa. S. Kruszelnicki z W arszawy. K. Płońska z W ar 
szawy. H. M acher z Jasła. L. Heudel z Krakuwa. M- 
Zychoń z Bojańca. K. W iszniewski z DoLzo.-, E. L ityń­
ski z Litwinowa M. S teuerm ann z Sam bora. M. Ł ajk a  z 
Krakowa. A. F raa tz  z W iednia. M. Zakrzewska z K ra­
kowa. W. Długosz z Borysławia A Goldhamei z Sanoka. 
J. Lychowski z Kijowa.

Nadesłane.
Rubryka t». nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 

La uebib żadnej za nie odpowiedzialność

Dr. MARCELI PANETH,
a d w o k a t k ra jo w y

otworzył kancelarję adwokacką 'we Lwowie u l ic a
S y k s tu s k a  1. B. 496

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
w almlnistracji SMI&USi (Lwów, ni, Li aiemicta 10)

a m ianow icie:
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francusLiego (25 xku- 

szy druku), cena 40 ct.
. 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Nalrżytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przełazem.

Praktyczna
n a u k a  k r o j u

sukien damskich
w ed łu g  system u fran cu sk ieg o  p rze? F . W .

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 ker. 
20 bal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką m  w yseła  slp.

K ry n ic a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego. parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e u  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Geny uinia -kuwane.
W  mtę-scu restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych ibformacyj udziela zarząd.

Dr. Zenon Letko
operator* 

m^ Bska oboraie p rsy ulicy Kopernika. 1. 16 
1 ordynuje w  chorobach Chirurgicz­

nych od godziny 3—5 popołudniu.
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P IO -1 'R  S A L E S .

PA l K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ T R Z E C IA .

U ta rc z k i  p o d ja z d o w e .
— N iech żyje książę de G uise !...
K ard y n a ł u d a ł się w tedy  z d u m ą  do a p a r ­

ta m e n tó w  K ata rzy n y  p y tać  o rozkazy.
K ró lo w a -m ats ia , k tó ra  ju ż  cieszyła się zw y­

cięstw em  K ondeusza i o śm ielona te ra , zeszła do 
w ięzienia T ro ilu sa , p rzy b ita  zosta ła  św ieżą w ia ­
dom ością  o zw ycięstw ie księcia de G u ise ; j e ­
d n ak  zachow ała  tyle p o w ażan ia  n ad  s o b ą ,  ab y  
odpow iedzieć ze sp o k o je m :

K aż odśp iew ać  ,T e  D eum * w k ated rze  
N otre- D am e, p a n ie  k a rd y n a le ; m y  także się tam  
u d a m y !

N iedługo d w ó r w yjechał do P a ry ż a , o d d a ­
ją c  się «zalonym  o b jaw o m  radośc i. Z ap o m n ian o  
o P ięknym  P aziu .

D w o rzan in  K ondeusza zają ł się tem  , żeby 
ze w sp an ia ło śc ią  oddać ziem i śm ierte ln e  szczątki 
T ro ilu sa , h rab ieg o  du M esgonez.

K iedy poszedł n a  cm en ta rz  dla w yszuka­
n ia  m ie jsca , n a tk n ą ł się n a  dw óch  g rab arzy , 
spuszczających  do g ro b u  tru m n ę , za k tó rą  n ik t 
n ie  przyszedł.

—  H o la ! —  zap y ta ł p rzez ciekaw ość — 
kogo to  ch o w a c ie ?

—  N ie w iem  —  odpow iedzia ł je d e n  z g ra ­
barzy .

— A  ty ?  — sp y ta ł drug iego .
—  I ja  ta k ż e ; sądźę je d n a k , że m usi to  

być śm ierte lna  pow łoka jak iegoś ad w o k a ta .
—  A dw okata  P...
G allehau t zadrżał.
— T ak , ad w o k a ta , k tó ry  zm arł nag le tej 

nocy, nie w iedzieć ja k  i od  czego.
— Jak  się n az y w ał? ... N ie pam ię tasz , jak  

się n a z y w a ł?
— Nie, do licha!... Ale, ale przeczytaj p a n  

n a  tru m n ie , bo ja  nie um iem  czytać.
P iękny  P aź, w zbśrzony, p rzeczy tat n a  t r u ­

m n ie  dębow ej:
B e rn a rd  des A yenelles, 

ad w o k a t p a r la m e n tu  z P ary ża .

— W iad o m o , n a  co u m a r ł?  —  zapy ta ł 
G allehau t, trzęsąc  się cały.

—  D o k to r nie um ia ł pow iedzieć; cale ciało 
by ło  czarne.

G allehau t pow rócił do zam ku , ab y  czuw ać 
p rzy  zw łokach  zm arłego  p rzy jacie la .

—  B iedny  T ro ilu sie  —  m ów ił do  siebie —  
ty  u m arłeś  dla k ró low ej... a  ty , nędzny  a d w o ­
kacie... ty  u m arłeś  przez n ią ! ...  Je stem  te raz  
p ew n y  tego. Czyżby B ć rn a b e  m iał r a c ję ?  P o ­
w ierzchn ia  ty c h  in try g  w esoła, u śm iech n ię ta , 
p o k ry ta  k w ia tam i i postac iam i roskosznych  
kobiet; lecz w ew n ą trż  ciem no ... o h ! c iem no, ja k  
w  grobie...

I  d ługo, d ługo p łakał.

VI
O sta tn ia  u cz ta  G ju lja  Bosso.

S tra szn y  był dla K a ta rzy n y  re z u lta t b itw y  
p o d  D reux . Książę de G uise n ie ty lko  zwyciężył, 
lecz sam  je d e n  zb iera ł korzyści, jak ie  m ożna 
było  w yciągnąć z tak iego  stow arzyszen ia , jak iem  
był try u m w ira t: m arszałek  de S a in t-A n d re  nie 
żył, K onetab l w  niew oli u p ro te s tan tó w , zatem  
F ranciszek  de G uise m ógł postępow ać, ja k  p r a ­
w dziw y król F ran c ji.

U dał sie do R am b o u ille t, ażeby  opow iedzieć 
K arolow i IX  cały przebieg  b itw y.

P rzez cały tw ó j k ró tk i p o b y t m ów ił ja k  
w ładca  jedyny ; spieszył się z ra p o r te m  do a rm ji 
w  celu śc igan ia  ad m ira ła .

K o n etab la  zap row adzono  do  O rleanu  i u m ie­
szczono u siostrzen icy , księżnej K ondeuszow ej; 
księcia K ondeusza zam kn ię to  p o d  su n ą  s traż ą  
w  zam ku  d ’O nzain .

A dm irał, k tórego  H ugenoci w odzem  ob rali, 
uciekł z ęcznie p rzed  a rm ią  księcia de Guise 
i zdobył kilka zam ków  o b ro n n y ch  w  S ain to n g e  
i w  B e r r y ; skoro  F ranciszek  de - G uise zbliżał 
się do niego i m ógł był resztk i jego a rm ji w  
p uch  rozb ić  dzięki sw ei sile, sk ie row ał się w tedy  
ku N o rm an d ji, gdzie odn iósł k ilkanaście  m ałych  
zw ycięstw , co się  ciągnęło  przez cały m iesiąc 
styczeń.

P om iędzy  innem i zdobył m ia s to  C ean , do  
k tó rego  żołnierze jego w sunęli się ta k  m ałym  
w yłom em , że K a ta rzy n a  de M edicis zobaczyw szy 
te n  w yłom  w  ja k iś  czas p o tem , zaw ołała, ,ż e  
m iasto  m ogło było być b ro n io n em  przez jej s łu ­
żące, u zb ro jo n e  w  kądziel i w rzeciona!*

R ozzuchw alony  pew odzen iem , a d m ira ł o zna j­
m ił sw oim  oficerom , iż u tw orzy  k ilkanaście od - 
dziah  w  ekspedycy jnych , d la  o b lęg an ia  różnych  
m ia s t N o rm an d ji i u fo rty fik o w an ia  się w  n ich  
aż do w iosny .

P om iędzy  najlepszym i oficeram i a d m ira ła  
zn a jd o w ał się P o ltro t de M ćrć.

W iern y  przy jacie l M agdaleny L*H om m et, 
służył za szpiega G asp a rd o w i d e  C hatillon , gdy 
chodziło  o rozpoznan ie  pozycji n ie p rz y jac ie la ; 
a  w  d n i potyczek bil się w aleczniej, n iż w ielu  
in n y c h  sz lach ty .

K iedy zw racan o  m u  u w ag ę :
— P o ltro t, na rażasz  się bez zastan o w ien ia , 

w ystaw iasz  się n a  to , że cię zab iją .
O dpow iada ł z ch m u rn em  obliczem :
—  B ędę zab ity  niedługo, a le  przez n ie ­

p rzy jació ł.
P o  dokonanym  ra b u n k u  w  R o u e n , gdzie 

ksiaźę de G uise zostaw ił go leżącego n a  p lacu, 
P o ltro t, p od ję ty  przez p ro te s ta n tó w , odzyskał 
zdrow ie pow oli, n ie  p isnąw szy  a n i słow a, k to  
m u  tak  dogodził.

T ra w io n y  o k ru tn ą  boleścią, m yślał jeszcze 
o zem ście n a d  F ranciszk iem  de G uise, lecz m y ­
ślał p rzedew szystk iem  o M agdalenie.

P rzeb iegał okolice R o u e n , przeszukał w szy­
stk ie zakątki, n ie dow iedziaw szy się n ic  pew nego  
o tej, k tó rą  kochał.

Je d n ą  rzecz w iedział ty lko  dok ładn ie, że lu ­
dzie, k tó rych  w ygląd  odp o w iad a ł tym  żołnierzom , 
jak ich  w idział unoszących  M agdalenę, w y jechali 
p rzed ed n iem  z R o u e n , a  u jednego  z n ich  n a  
koniu  p rzy w iązan ą  by ła  kobieta.

N azaju trz  po  p o d d an iu  się C ean , a d m ira ł 
rozkazał ad m ira ło w i B r iq u e \ille  iść n a  zdobycie 
B sq u eu x .

P o ltro t zgłosił się, chcąc iść razem  z o d ­
działem  B riqueviU ’ea, a d m ira ł zaś rzekł tem u  
o s ta tn ie m u :

—  W eź P o ltro ta  i m iej w  n im  zupełne 
z a u fa n ie : je m u  zaw dzięczam y ju ż  n ie jed n o  zw y­
cięstw o.

P o m im o  zn akom itych  usług, od d an y ch  p rzez 
P o ltro t, oficerow ie n ie trak to w a li go n a  ró w n i 
z sobą . W e F ra n c ji zaw sze m ian o  w s trę t do 
szp iegów .

B riqueville p rzysta ł w ięc n a  wzięcię z so b ą  
P o ltro t, lecz rozkazał m u, ażeby  uprzedził o d ­
dział pod  m u ra m i B aqueux .

B aq u eu x  było  jed y n em  m iastem , k tórego  
P o łtro t jeszcze n ie  zw iedzał. S ta n ą ł w  m em  n a  
d rug i dzień  i w szedł w ew n ątrz  z ła tw ośc ią , p rze­
b ra n y  za w ieśn iaka .

P o zn ał od  razu , że m ieszkańcy  byli p o d  
w rażen iem  w ielkiego sm u tk u  i bez tru d u  do m y ­
ślił się, że w iększa ich  część je s t h u g en o tam i,

lecz muszą kryć się z obawy prześladowania 
gubernatora miasta.

Wieczorem, siedząc rozparty w fotelu przed 
kominem, w oberży, w której stanął, Poltrot 
zamLnął oczy i wydawał się głęboko uśpionym.

— Zdaje się, że nieznajomy śpi — ode­
zwała się pocichu żona oberżysty.

— Tak, tak, śpi! — powtórzyli obecni. — 
Możemy mówić. Co słychać nowego?

— O h ! bardzo dużo !
— Cóż takiego?
— Chodziłem cały dzień po mieście — 

rzekł oberżysta — i nigdzie o niczem nie mó- 
v a, tylko o kontrybucji, jaką nas jutro obłoży 
gubernator.

— Nędznik!
— Lecz, w jaki sposób mu się oprzeć? 

Starsi rady miejskiej próbowali dziś to zrobić; 
pokazał im upoważnienia z podpisem księcia 
Franciszka de Guise!

— A co jest w tych upoważnieniach?
— Oddają władzę nieograniczoną nad mia­

stem Bayeux, Włochowi Giulio Rosso.
Tych kilka słów wznieciło podejrzenia w 

Poltiut. Słuchał długo, lecz z rozmowy nie 
mógł nic odnoszącego sie do Magdaleny wy­
wnioskować.

Goście i oberżysta powstawali gwałtownie 
na swego gubernatora, na jego zdzierstwa, roz­
wiązłość, lecz słowa ich nie były żaciną dla 
Poltrot wskazówką.

Jednak, mając jakieś przeczucie, zrobił 
ruch, jak gdyby się budził; otworzył oczy, wy­
ciągał ręce i, utkwiwszy bystry wzrok w oso­
by, tak jak  on siedzące przy kominie, ode­
zwał się:

— Zdaje mi s ię , iż słyszałem przed chwilą 
nazwisko pewnego Włocha?

Zebrani zadrżeli z obawy, czy ten obcy 
nie jest czasem stronnikiem Giulia Rosso. Je­
den z nich upewniwszy się, że sztylet ma przy 
boku, odpowiedział:

— Gzybyś należał do jego przyjaciół wy­
padkiem ?

— Nie mogę być jego przyjacielem, ponie­
waż jestem Hugenotą.

Szmer zadowolenia powitał te słowa.
— Tak, jestem Hugenotą — mówił Pol­

trot. — A, jeżeli się nie mylę, mówiliście przed 
chwilą, kiedy drzemałem, że wasz gubernator 
jest W łochem !

— Tak.
— A nazywa się?

— Giulio Rosso.
— I przysłał go książę de Guise?
— Tak. To jest podły łotr, który należy 

do księcia Ferrary, a którege książę Ferrary 
pożyczył księciu Franciszkowi de Guise. Już od 
trzech lat jest on prawdziwym powiernikiem i 
stręczycielem księcia. W  nagrodę wstrętnych 
usług, książę dał mu gubernatorstwo miasta 
Bayeux.

— Gzy był przy księciu podczas bitwy w 
Orleanie ?

— A h ! n ie ! ten nędznik uwoził wtedy na 
swoim koniu jakąś biedną dziewczynę w żało­
bie, Która wydawała się zrozpaczona,

Poltrot potrzi bował całej siły woli, aby 
się nie zdradzić przed tymi, co mu odpowiadali. 
Nie ma już teraz wątpliwości l Magdalena jest 
w Bayeux, w rękach W iocha. musi mu ją  wy­
drzeć; a do tego, trzeb? zdobyć miasto jaknaj- 
prędzej.

Skoro mieszkańcy oberży posnęli, Poitroc 
wyniósł się cicho bardzo i poszedł, z naraże­
niem się na spotkanie patroli, prosto ku domo­
wi gubernatora.

Jeden tylko ten dom wyglądał wesoło, ja ­
śniał św iatłem ; i dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści Poltrot usłyszał głos pijaków śpiew ających:

Heretjcze? miłość, nam przypada w dani,
One powinny miłością nas darzyć.
Dla nas Hugenotki, czy sługa, czy pani,
Nam w ich objęciach sny rozkoszne marzyć 1
Ten śpiew pijacki, który obił się już o usz 

jego w Rouen, wstrząsnął nim całym, obudzi 
gniew szalony. Myślał przez chwilę wpaść do 
tego domu, zasztyletować W łocha; lecz książę 
de Guise stanął mu na myśli:

— Zabiją mnie — rzekł do siebie — a jak 
mnie nie stanie, kto zemści się na księi iu de 
Guise?...

Oddalił się, błądził po ulicach, kryjąc się 
w cieniu domów i dotarł w ten sposób do szań­
ców. Ujrzał przed sobą wśród nocy dwie czar­
ne sylwetki szyldwachów, zbliżających się do 
siebie.

Poltrot obracbował, że wojsko Hugenotów 
powinno być pod m uram i Bayeuz od kilku 
godzin.

(Ciąg d. nasi)

mu

Aleksander Jelita Zaleski
o. k. Netarjusz w Przemyślanach I właśololel dśbr

po dłngich a ciężk ch cie pieniach, zaopatrzony śn. Sakramentami, zmarł dnia 
3 lioca 1901 przeżywszy lal 60.

Obrzęd pogrzebowy odbę 'ze się w sobotę dnia 6 lipca b. r. o godzinie 
10 rano z dom i żal-.by pod 1. 64 ni. Kochanowskiego na cmentarz Ł czakowski 
de grób v a femili oego, na który w smutku pc rążons córki, frięć i wnuczk , 
krewnych, przyjaciół kolegow i pobożnych chrz ścian zapraszają.

Lwów, dnia 4 lipca 1901. >Concordia*. — A. Karkowski.

W»p<tiiiale Ilustrowano
prze*

ZMkMftyob artystów - malarzy
p la m o  h u m o r y sty c z n ie

„ S M I O I T N r
W<>n .xi we L—owr» dwa resr iu;*- 

uęesa * i < 15 
.Saugus* proc* P-eóci aader bogaty 

■a Irtórą składają się jnmartakl, wiertle, 
srenełefł, dewelpy, H w nrasja zamieezcz* 
W każdym aumerze aa -owsie stwory 
fb**ag‘aaawe zuayah kampazyterów psi 
skłfh ! zagraslozeyak.

.-Szaiguz* jest aajtań*zem pismem 
kosztują bowiem kwartalnie we Łwawi* 
1 sL, aa prowincji 1-30, półrocznie w» 
Lwawis 2 ił. *» prowincji 1-40, roczni 
w* Lwewie 1 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy potyłać wpTes 
de Administracji ,Sm ^jts'i Lwów, siicz 
Akademicka 10

Kte więc zaprenumeruje .Śmigusa 
a* cały rek ten zbierz* sobie sieka 
tik  *

F r-i

Konu-sj no*an^

I z b a  z a ł a t w i e ń
w gmachu T. wa zystwa wzajem­
nej pemucy urzę Iników prywa­
tny h Lwów, plac W Dąbrowskie­

go wenód od ni. Cichej 1. 1 
niat ia knpno i sprzedaż maję­
tności, wydzierżawienie takowych 
p ! edaiczy w sprz-daży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabycia 
machin rolmcz ch, sztucznych 

nnwozów i t d 725

TAPFTY nain,W8ze w największym 
I *» • L I I wyborze poleca

Władysław Ad3msti
Sebleeklege 4.

Pociągi kolejowe od i  maja 1901.
0 9 ~  Podłng zegara środkowo • europejskiego. *N00

 ......  JM liiCTHjĘ’ TTpPffrVI Tff*,

iake epeejalD.só j*
poleca

JAN SCHUMANN
ollea Akt dtmloka 3
Okucia do bndowli 1 
jaka to do okien, |  
drzwi, y e ów i ku­
chen. Fachowa po- ,, 

i ksztaitorysy 
gratia I

80 6 Lwów,

Na 'p rzed  nie Apryko-y M irilla
czeroón ta w s y s ts o  w  5 cio k lo . 
pocztow ych paczkacn  p i  k. 3 50  
rozsyła o p h tn ie  za p o b ran ie m  

pocztow em  7i6

W. Re a, 5d-z Birycja.

ą a łw  fc «•

W i N A
-fr^.erłl.- •astr], dh i* 

-tm»k.«, francuskie, hiu  
ju>saiewaajiep..jj jakości 
paiew bandę* bwrbnty

SD # 0 UDA aiEDLA
w a L w o w ie  

\  n a riuk - Itoha 40.

Węże gumowe 
Węże parciane 

_  Pasy do maszyn

i Oliwy do maszyn 641 
Rag zyny

Tłuszcze do transmlsyj 
Oliwiarki 

m Knoty do panewek 
Bewełow do czyszczenia 
Płyty gumowe 
Płyt- ast>a towe

Jedyny główny skład dla Ga­
licji i Bukowiny

lakierów angielskich
firmy Wilkinson Heywood Clark 
i Harland k  Son w Londynie, — 
poleca po cenach niższych, niż 

wszelka konkurencja

o, T. Wincklea syn,
Lwów, Rynek I. 28.

wszechstronnie 
wy kg t ł>:onv, za­

miłowany 
w swym ławo 

dzie, pos'ad.jacy długoletnią b gatą 
w roś w i J z nit, praktylę, przyjmie oa- 
powiedme stanowisko. D. tyrhezas raj 
m cv I s'ę organ<z*iją g. spodarstw za- 
g anicą. Poważne rekomeada je w danym 
razie kaucja. Ł a k a e  ofi-rty pod .Go­
spodarz* d > biura J Hopcasa i A. Sa o- 
mouowej Kraków, 1 1 Marjacki 2. 711

B A S B H

1

( P ł y w a l n i a )
urządzony w e d łu g  wszelkich reguł balneologicznych 

z od p ływ ającą  ciągle w o d ą . s to so w n ie  ogrzai-ą
o tw arty  został v

W  Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELO W YM  Ś W IĘ TE J A N N Y
pr/y ulicy Akademickiej 10.

!M » p a n ó w  basen otwarty codzieftnie od uodz. 6 do 9 rano i od *rodz. '2 w południe od godz. 9 wieczorem 
W mej: iel i św,ęt« od godziny 6 rano do 3 po połndniu.

O la  part tylko w dni powszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 v połndnię.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje M  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3  zł. ' W

S a n k i  p ł y w a n i a  udziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (i prucz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z woirym wstępem do basenn 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 
09* W niadzielę i święta basen ot' arty od godziny 6 rana da S wjeoztreu. “ÓĘ

FrzycHoilza U  Lwowa: | rano przed
połud. popoł wiecz. noc OicUofza ze Lwowa:

rano pized
porad.

po poi. wiecz. nucą

Z Krakowa (Beri., Warsz, Wiednia, Orłowa) 610 850 135* 650
i 8-40 
J 960 De Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . 416 8-SO*

8-40 2-26* 6-20 fll-00*
11246

1 231* • Rzeszowa, (Lubaczowa, Jarosławia, Prze­
9 Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam­ myśla, C b y r o w a ) ..................................... — — 3-30 — —

bora i Przemyślaj . . . .  
Podwołoozyok (Ki owa Odessy, Tarnopola, 

Grzymałowa, Kopyczymec,

— 11-45 — — — 9 Pedwółaożysk, (Tarnopola, Gr z  łowa,
• Kopć synu c, Kijowa, Odesy, 

Krasnego, Brodów) gł. dwór.. 680 925 155* 7-10 1110
Krasnego, Brodów) gł dw. 3-35 800 2-35* 5-55 1020 9 ,  z Podzamcza . 6*43 942 2-08 7-82 11-82

g ,  na Podzamcze . 312 I V 2-20* 6-11 10-0/ • Czeralewleo, (Itz o , B _kar ztu, Con- 110-80 
1 261*• Czeralawleo (Itzkan, Bukaresztu, Cou- i 9-20 

11216*
s t a n z y ) ........................................................ — — 2-40 —

s t a n z y ) ........................................................ 620 — 1-45* 5-40 • Staalaławawa (Czerniowiec, Podwyaokiego,
■ Staalaławawa (KóresmezO, Potutor, Cbo- P o tu to r ) ........................................................ 6-25 10-25 — 610 _

dorowaj .............................................. — 11-55 — — — » Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,
• atrjrja (Ławocznego, Cbyrowa, Sanoka, Katusza, Pesztn, Sambora, Borysławiu,

Kałusza, P e s z t n ) ..................................... 810 — — — 10-60 D roh ob ycza )............................................... 6-86 — — 436 _
• Stryja (Skolego, Katusza, Cbyrowa) (z Ła­ • Stryja (Skolego, Kr*us Chyrowa, (do

wocznego od */, do *•/,) . . . . — — MO — — Ławocznego od */» do *%) — » • - — _ _
a Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) — — 4-40 — — * Stryja (Drohouy a, Borysławia, Sambora 

i Chyrowa od ‘*/t do u /( codziennie do• Brzaohewla (codzieu. od **/, do **/, włącz.) 6-46 — — 8-50 —
• .  W niedziele i święta od lł/. Skolego zaś w cz- sie od l/t  do *% włączn. — — 306 — _

do » / , ) ..................................... — — 314 786 — • Brzaohowlo (w niedziele i święta od l*L
9 JUewa cod zien n ie ...................................... 7-46 — 1265 — — do “ /.) . . . . — — 2*16 _
u ,  fod ‘/i do Ił'( l w niedziele i . . 

.  lud lf,  do * ,}  święta tylko . .
— _ — — 9-00 • ,  codziennie od 1(/. do “ /, . — — 8-26 __

• — -- — — 9 40 9 .  w niedziele i św. od lł/, do Ił/a — — — 7 52 _
u Sekala 1 Rawy rask., Bełżca, Lubaczowa 8'16 --- — 600 — • J aa twa cod zien n ie...................................... 9-15 — — —

•
•
•

,  w niedziele i św. od */« do “/ ,  .
,  cod *'enn ie .....................................
,  od */, du w dbi poWszedn.,

— —
1-25
8-16 — —

a od Jr.  dc *’|„ 1902 codziennie . 
,  od *1, do u |. w niedziele i św . 

Sekala 1 Rawy ruskie], Bełżca, Lubaczowa

— —. — 680
9 — — _ _ 9-80
• 10-20 — — 7-85

Pociągi pospieszne oznaczone * — Czas środkowo-enropejski jeat̂  późniejszy o 36 minnt od czasn lwowskiego, 
dzinę 12 na zeg<rze ratuszowym 12‘36. —
7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, 
ejjue c k. kolei państw, (ulica Krasiccicb

W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dzenników J. St. Sokołowski w pasała Hatumanna 1. 9 od
rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki.z« zwykłe i wszelkiego innego 

L 5 w podwórzu, schody II., drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych ( 8 - 3  w

Gdy zegar kolejowy wskazuje gt- 
i m  L 9 od 

p. biuro informa-rozkłady jazdy i Ł 
święta 9—12).

Pros?ę rgytać1
Wyknz Tn w iró w

apeęjalnego składa arty­
kułów gospodarczych 

i składu febrycznego farb, 
676 lakierów, pakoetów i L d. firmy

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Ryńsk I. 38

n a  I I .  1 I I I - k w a r ta *  już wyszło z druku i jest do dyspozycji Szan. 
P. T. Publiczności.

0 9 "  Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franko. *300

KRYNICA
C K

ZAKŁAD ZDROJOWY
W  G A L I C J I .

Poczta
3 razy dziennie.

^Urząi telegraficzny!
w miejsen.

W Karpatach 590 m. u. p. morza. Od stacji kolejowej Muszyna - Krynica 
gudzina hitej d ogi Na stacji wygodne powozy

f ir e d k i  le i-zn lc-zr* : Zdroje: .Zdrój główny* I .Słetwlnka* ba rdze 
•lir j ezozawy wapienno- I magimziewo-sedowe-iela/letej. Kąpiele Mineralne bar- 
dzu obfite w kwas węglowy wolny, metodą ch tarza ogrzewane. Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego Sb rbtwy Takład htdrepatyozny p ,d kierownict­
wem spejaiisty Dra H EberOa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage) 
leczenia dyetyczne i tertnowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mine­
ralne krajowe i wszelkie zagraniczne, kefir, żentyca, mleko sterylizowane. Gimna­
styka lecznicza. Apteka

Lekarz zakładowy Dr. lian Kanff z Krakowa, stale cały sezon ordynniący. 
N dto 12 lekarzy wolno prakty njących MleOZkanla przerzłu 150(1 pokoi z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 2u b. zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożycz Linia ksążek. Bestiuracja. Pensj naty pry.yatne. 
H t ile. Cukiernie. Kościół katolicki Kaplica Cerkiew. Mnzyka zdrojowa stała 
(dyrektor A.Wroński). Stały teatr, k nce ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do lavn tanms. Spacery w okolice urocze Karpat Ho legły park szpi 
kowy, wzoro o ur ądtoay, koło ?‘"J morgów ob zaru. Frekwencja w roku 1900 
5880 08ób. Sezen ed 15 maja de 30 września. W m. ju, czerw d i wrześniu ceny 
kąpieli, pomies kań w doma h szarbowych i potraw w restauracji domu zdro­
jowego o 25°/, niższe. — W lipun i sierpniu me ndr ela się ubogim żadnych 
ulg, jak nwolniema od taks kuracyjnych i t. p. — Rozsyłka wód miceraiayah 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach, 
w krają i za g-anirą. 677

Bliższych wjjaśmeń udziela, na żądanie brosznry i prospektu rozsyła
O. b .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K R Y N I C Y .

!

N a  g o r ą c ą  
p o r ę  r o k u l

Aparaty do robienia wedy 
sodowej,

Kwas winny I sodę,
Soki owocowe,
Maszynki do lodów *amo- 

czynne 622
poleca najtaniej magazyn

i. Friedrich i A. Beaceck
Lwów, nL Hetmańska 1. 4. 1

olejne gotowe 
do utycia

■r bko erhi^ee de 
n. łon anka drzwi, 

okien, ogrodzeń, dachów, wozów, 
bryczek i t. p.

joleca tylto w iabrcj jatoCcl
n a ltm n ie l

0. T. WINGŁLEBA Sjl
Lwów, Rynek I. 28.

V _ory i cenniki wysyłam odwro­
tną poczta.

Światło d M i B K S m -
i e Jeneralna reprezentacja Oesterreiciusitlie 8ckilcDrtverte

ilr  elły. tramwaje olektryozae, płamMbranj' I toiafoay.

Wyłąckue zastępstw: na Ballcję I Bukewiaę

Fłngi jedno i wieloskłbowe
z FABRYKI

BRACI EBERHART z ULU
GRABI 4JTKI poprawne Hollingwo tt ■ petentowane NIE W  łoi BI 

uaiwersalne i do nawozów sztucznych,
WALCE i wszelkie MASZYNY RO LN ICZE

z rabryki Tow. akc. prz.

T h  F L Ó T H K H  w  G a s s e n
723 dostarcza

BANK ROLNICZY n Linii
Odenwiediialuf sa retskejg: Pr, Kksiwiars Qrt«nó»«ki-8antński. Wlaśeiaiele i Wydswiy i Dr. K. Ostinrwiki 1 irański. Mltokl i Sp. Z M a n i  M. leb m itta  i Ip. pod sanądea Xt PMrMtaf*.


